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Sztandar
Dnia 18 bm. delegacja Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­

dzieckiego z I Sekretarzem KC KPZR N. S. Chruszczowem na 
czele, która brała udział w II  Zjeżdzje Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej opuściła Warszawę.

Odjeżdżającą delegację KPZR żegnali I Sekretarz KC PZPR 
Bolesław B ie ru t i Sekretarz KC PZPR Edward Ochab.

ORGAN ZARZĄD» GŁÓWNEGO IM P 1

Warszawa, sobota 20 marca 1954 r. Nr 67 (1206) B Cena 20 gr

Uchwały Plenum KC PZPR z 17 marca i Rady Państwa z 18 marca br.
Tow. Bolesław Bierut -  l-ym Sekretarzem KC PZPB

Tow. Józef Cyrankiewicz — Prezesem Rady Ministrów
W dniu 17 marca 1954 r. od­

było się pierwsze plenarne po­
siedzenie nowowybranego Ko­
mitetu Centralnego 
Zjednoczonej Partii 
czej.

Komitet Centralny 
Biuro Polityczne KC 
pującyni składzie:

Biura

Komitet Centralny PZPR, 
wychodząc z założenia, że rea­
lizacja Uchwal U Zjazdu wy- 

Polskiej j maga dalszego, znacznego 
Robotni- wzmożenia aktywności partii 

I—trzonu kierowniczego wszyst- 
wybral j kich państwowych i społecznych 

w nasię

Politvcz-czlonkowie 
nego:

Tow. Bolesław Bierut 
Tow. Aleksander Zawadzki 
Tow. Józef Cyrankiewicz 
Tow. Hilary Minc 
Tow. Zenon Nowak 
Tow.

organizacji — oraz właściwego tow
i . ' . . ■i rozstawienia su, uznaje za słu­
szne stanowisko I-go Sekreta­

rza  KC PZPR tow. Bolesława 
I Bieruta, że powinien on obec­
nie skoncentrować swe sil v 
przede wszystkim na działalno­
ści partii.

I tow. Ludwika Jankowska, tow. 
Stefan Kalinowski, tow. Jan 
Kędzierski, tow. Józef Kowal­
czyk, tow. Tadeusz Kromer, 
tow. Tadeusz Krupiński, tow. 
Walenty Kubica, tow. Maria 
Małecka, tow. Stefan Misiaszek,

Równocześnie proponuję po-; słanym wnioskiem Prezesa Rady
wołanie na stanowisko Prezes»! Ministrów 
Rady Ministrów Obywatela Jó­
zefa Cyrankiewicza.

Bolesława 
w trybie art. 29 ust. 2 
lucji PRL uchwaliła:

Bieruta
Konsty-

Prezcs Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

j Zgodnie z tym wnioskiem | ca i
Władysława M o r t a s o w a, 

tow. Aleksander Ochal, tow.
Zofia Paterowa, tow. Bronisław ^ a(*a Państwa na podstawie 
Półturzycki, tow. Stanisław Pi- : art. 29 Konstytucji PRL na po-

J W związku z tym Komitet 
¡Centralny, podzielając opinię 

Konstanty Rokossowski tow Bolesława Bieruta zgodził
Tow. Edward Ochab 
Tow. Jakub Berman 
Tow. Franciszek Mazur 
Tow. Franciszek Jóżwiak 
Tow. Stanisław Radkiewicz 
Tow. Władysław Dworaków- i 

ski.
Tow. Roman Zambrowski

zastępcy członków Biura Po­
litycznego:

Tow. Adam Rapacki 
Tow. Hilary Chełchowski
f-szyni Sekretarzem Komite­

tu Centralnego wybrany został 
Tow. Bolesław Bierut

KC

się odciążyć go od obowiązków 
Prezesa Rady Ministrów,

Komitet Centralny postano­
wił na wniosek Biura Politycz­
nego wysunąć na stanowisko 
Prezesa Rady Ministrów tow. 
Józefa Cyrankiewicza i ustalić 
stanowiska pierwszych zastęp­
ców Prezesa Rady Ministrów, 
desygnując na te stanowiska 
tow. Hilarego Minca i tow. 
Zenona Nowaka.

ławka, tow. Wacław Rowiński, 
'tow. Szymon Rutkowski, tow. 
jWacław Skrzypkowski, tow. Ka­
zimierz Sobkowicz, tow. Adolf 

i Starzec, tow. Stanisław Wal- 
jeżyk, tow. Kazimierz Wita- 
iszewski, tow. Leon Wudzki, 
jtow. Szymon Zachariasz, tow.
| Władysław Zubowicz, tow. 01- 
|ga Żebruń.

*  *  *

Prezes Rady Ministrów Bole- 
! sław Bierut skierował do Rady; 
j Państwa pismo następującej ; 
I treści:

siedzeniu w dniu 18 marca 
1954 r. uchwaliła:

1. Obywatela Bolesława 
Bieruta zgodnie z jego wnio­
skiem zwolnić-ze stanowiska 
Prezesa Rady Ministrów w 
związku z powołaniem go na 
stanowisko Pierwszego Sekre­
tarza Komitetu Centralnego 
PZPR.

2. Obywatela Józefa Cyran- 
DO 1 kiewicza powołać na stanowi-

RADY PAŃSTWA i sko Prezesa Rady ¿Ministrów
POLSKIEJ RZECZYPO­
SPOLITEJ LU DOM'EJ. Ponadto Rada Państwa

W związku z powierzeniem zgodnie z równocześnie prze-

L Obywateli Wiceprezesów 
Rady Ministrów Hiiarego Min- 

Zenona Nowaka powołać 
i na stanowiska Pierwszych Za­
stępców Prezesa Rady M in i­
strów, w związku z czym odwo­
łać Obywatela Hilarego Minca 
ze stanowiska Przewodniczące 
go Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego.

2. Obywatela Jakuba Berma­
na powołać na stanowisko Wi­
ceprezesa Rady Ministrów.

3. Obywatela Władysława
Dworakowskiego odwołać ze 
stanowiska Wiceprezesa Rady 
Ministrów7, w związku z powo­
łaniem go na stanowisko Sekre­
tarza Komitetu Centralnego 
P-ZOR. .

Delegacja ZMP wyjechała 
| na XII Zjazd Komsomołu

W dniu 18 bm. wyjechała z 
Warszawy do Moskwy na obra­
dy X I I  Zjazdu Wszechzuiązko- 
wego Leninowskiego Komuni­
stycznego Związku Młodzieży

i delegacja Związku Młodzieży
; Polskiej. W skład delegacji
i wchodzą: Stanisław Pilawka — 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego ZMP. Jerzy Fetiksiak — 

j  sekretarz Zarządu Głównego
j ZM P oraz Teresa Aksak — w i­
ceprzewodnicząca Zarządu Wo­
jewódzkiego ZM P w Kielcach.

Delegacje w porcie lotniczym 
na Okęciu żegnali przedstawi 
ciele Zarządu Głównego ZMP.

Na lotnisk*.: obecni byli przed­
stawiciele ambasady ZSRR w 
Polsce.

Następnie Komitet Centralny
mi przez Komitet Centralny 
PZPR funkcji Pierwszego Se- 

powolał Centralną Komisje | kretarza Komitetu Centralnego
i z  koniecznością skoncentro-

W skład Sekretariatu 
wybrani zostali:

Tow. Edward Ochab 
Tow. Franciszek Mazur
Tow. Władysław Dworaków-{rian Czerwiński, 

ski.

Kontroli Partyjnej. Przewodni 
czącym CKKP wybrany został 
tow. Franciszek Jóżwiak.

Na członków CKKP wybrani 
zostali: tow. Halina Adalińska, 
tow. Wojciech Cebo, tow. Ma­

tów. Adam

wania swych sił przede wszyst­
kim na działalności Partii —
proszę Radę Państwa o podje i u ,, ,

. . .  . W dniu 17 marca br. odbyto;tie w trybie art. 29 Konstytucu . ,1 się posiedzenie Centra lnej Ko-;
F RL uchwały zwalniające; misjj Rewizyjnej PZPR. Prze-! 
mnie od obowiązków Prezesa j wodniczącym Centralnej Korni-; 

Doliński, tow. Roman Gajzler, i Rady Ministrów. Ig ji Rewizyjnej PZPR wybrany I

Posiedzenie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR

został tow. Stefan Matuszewski, 
w iceprzewodniczącymi w ybra­
no: tow. Wactawa Rózgę i tow. 
M ariana Czerwińskiego.

K siążkow e  
w ydanie  , e fe ra tu  

tow arzysza B ieruta  
na II Z jeździ«

Nakładem ..Książki i W iedzy“  ! 
ukazało się już wydanie książ­
kowe sprawozdania Kom ite tu 
Centralnego Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej — re- . 
feratu wygłoszonego dnia 10 
marca 1954 r. przez Bolesława 
B ieruta na I I  Zjeździć PZPR.

Nakład pierwszego wydania 
wynosi 100 tys. egzemplarzy.

Z  CAŁEGO SERCA
W  chwili, gdy czytacie te słowa —  

oddalona o tysiące kilometrów Mosk­
wa, stolica Pokoju i Socjalizmu — 
wita w swych murach delegatów na 
X I I  Zjazd Komsomołu.

Ze wszystkich zakątków wielkiego 
kraju budującego komunizm — dale­
kiego Wschodu i słonecznego Połu­
dnia, z rozkwitających z dniem każ­
dym republik radzieckich, z pulsu­
jących pracą fabryk, kopalń i hut, 
wielkich budowli komunizmu, z sow- 
chozów. kołchozów i stacji maszyno- 
wo-traktorowych — przybyli do Mo­
skwy delegaci przodującego oddzia­
łu młodzieży radzieckiej, chluby, na­
dziei i przyszłości Kraju Rad.

Przybyli na obrady X I I  Zjazdu 
Komsomołu mistrzowie wysokich 
urodzajów z Kubania i mistrzowie 
hodowli z Ukrainy, budowniczowie 
potężnych elektrowni wodnych na 
Wołdze i Dnieprze, na Irtyszu i An- 
garzc, twórcy jezior i mórz, przeo- 
brazicicle przyrody; przybyli stawni 
górnicy z Donbasu i uralscy wyta­
piacie żelaza.

Przybyli wysłannicy 16-milionowej 
armii młodych budowniczych komu­
nizmu. wysłannicy najbliższego, naj­
wierniejszego pomocnika partii, jej 
rezerwy bojowej.

Przez 35 lat z górą Komsomoi nie­
sie swój chlubny sztandar najbliż­
szego pomocnika Partii Komunistycz­
nej w je j walce o zwycięstwo naj­
szczytniejszej idei ludzkości — ko­
munizmu, Te 35 lat z górą — to jed­
no nieprzerwane pasmo ofiarnej wal­
ki i pracy całych pokoleń komso- 
motskich w służbie w ielkiej idei, w 
dziele komunistycznego wychowania 
młodzieży. Nigdy przez te 35 lat 
Komsomoi nie zapominał wskazania 
partii, jej wielkiej nauki, że komu­
nizm buduje się w codziennym tru­
dzie, w codziennym rozstrzyganiu — 
w każdym mieście i w każdej wsi — 
praktycznych zadań wspólnej pra­
cy dla wspólnego dobra ludzi ra­
dzieckich. Komsomoi zawsze pamię­
tał w swej codziennej działalności 
wskazanie wielkiego Lenina, że tylko 
we wspólnej pracy z robotnikami i 
chłopami można stać się prawdzi­
wym komunistą.

Wierny tym wskazaniom partii ■
Komsomoi wychowywał i wychowuje 
młodzież radziecką w duchu miiości 
do socjalistycznej ojczyzny, tej któ­
ra jest wzniesiona ofiarnym tru­
dem narodów radzieckich, zaharto­
wana w bojach z wrogami, potężna 
i pełna sil twórczych i tej. któ­
ra staje się z każdym dniem

coraz piękniejsza, bogatsza, promien­
nie jsza. Wierny tym wskazaniom
Komsomoi budził w młodzieży ra­
dzieckiej niebywały entuzjazm pracy 
w latach budownictwa socjalistycz­
nego i niebywały heroizm w walce 
z wrogami. Wierny tym wskaza­
niom Komsomoi zawsze pomaga! 
partii w gromieniu jawnych i za­
maskowanych wrogów narodu ra­
dzieckiego, wrogów władzy radziec­
kiej.

Na bojowych sztandarach Kornso- 
molu mienią się rubinami i złotem 
cztery ordery — dowód uznania na­
rodu dla szturmowego oddziału mło­
dego pokolenia Kraju Rad.

Tego pokolenia, które niemal go­
łymi rękami gromiło interwentów 
i utrwalało władzę robotniczo-chłop­
ską.

Tego, które w dziesięć łat później 
wznosiło zapory Dnieprogesu i gi­
gantyczne bloki Stalingradzkiej Fa­
bryki Traktorów, rozpalało pierwsze 
ognie wielkich pieców Magnitogor- 
ska, szturmowało syberyjską tajgę, 
szło zwycięskim pochodem na 
szturm twierdzy — nauki, organizo­
wało kołchozy, uparcie zdobywało 
wiedzę rolniczą, walczyło z kułacką 
dywersją i sabotażem — budowało 
socjalizm w mieście i na wsi.

I  tego, które złożyłc ogromną ofia­
rę krw i i życia ludzkiego, aby ocalić 
socjalistyczną ojczyznę, aby ocalić 
ludzkość całą od zagłady z rąk hit­
lerowskiego barbarzyństwa: pokole­
nia Olega Koszewoja i Zoji Kosmo- 
demiańskiej, Aleksandra Matrosowa 
i Iwana Turkienicza, który na pol­
skiej ziemi padł w śmiertelnych 
zmaganiach z faszyzmem.

Tego wreszcie, które dziś buduje 
komunizm, którego najlepsi przed­
stawiciele zjechali do Moskwy na 
swój X I I  Zjazd.

Komunizm mogą zbudować ludzie 
o mocnych i sprawnych rękach, o 
gorących i śmiałych sercach, o głę­
bokiej, wszechstronnej wiedzy. Lu­
dzie nieprzejednani w walce z wro­
gami, nieustępliwi wobec wszelkich 
braków i niedociągnięć, wierni w iel­
kim ideom komunizmu. Komsomoi 
zawsze wychowywał i wychowuje 
młodzież radziecką na takich wła­
śnie ludzi, na budowniczych nowe­
go życia; zawsze dążył i dąży do te­
go, by kolektyw młodych ludzi trosz­
czy! się o właściwą postawę, o w ła­
ściwe oblicze moralne każdego człon­
ka kolektywu, by każdy młody czło­
wiek troszczył się o pomyślność 
wspólnej sprawy.

X I I  Zjazd Komsomołu rozpoczyna 
swoje obrady w chwili, gdy na bez­
brzeżnych połaciach Kraju Rad trwa 
i rozwija się wielki bój ludzi radziec­
kich o dalszy, szybki wzrost stopy 
życiowej, trwa i rozwija się zorga­
nizowana przez Partię Komunistycz­
ną wałka o to, by każdy człowiek 
pracy z każdym dniem żył lepiej 
i radośniej.

I w tej walce — jak zawsze — 
nie zabrakło komsomolskiej energii 
i przodownictwa, komsotnolskiego u- 
milowania wielkiego dzieła budowa­
nia komunizmu w codziennej pracy, 
komsotnolskiego romantyzmu i roz­
machu, komsomolskiej śmiałości i bo­
haterstwa, gdy trzeba stanąć na naj­
trudniejszych pozycjach walki.

Oto tysiące i dziesiątki tysięcy 
komsomolców, tysiące i dziesiątki ty­
sięcy porwanej ich przykładem mło­
dzieży niezorgani/owanej stanęło do 
współzawodnictwa pracy w fabry­
kach i kołchozach, sowchozach i sta­
cjach maszynowo - traktorowych. 
Dziesiątki tysięcy komsomolców 
poszło na wezwanie partii na 
wieś, do kołchozów, sowehozów 
i SM T — do walki o podniesienie 
produkcji zboża, ziemniaków, wa­
rzyw. Dziesiątki tysięcy komsomol­
ców ruszyło na nowe ziemie, na Sy­
berię, Ural, Powołże i do Kazach­
stanu — wydzierać stepom miliony 
hektarów żyznej, urodzajnej ziemi, 
przysporzyć krajowi nowy miliard 
pudów zboża, pomóc partii w podnie­
sieniu życia prostego człowieka na 
wyższy poziom dobrobytu i kultury.

Ten wielki ruch młodzieży, jej pęd 
ku przodownictwu jest wymowną 
miarą sukcesów Komsomołu w dzie­
le komunistycznego wychowania sze­
regów komsomolskich i całej mło­
dzieży, sukcesów osiągniętych pod 
kierownictwem Partii Komunistycz­
nej. Ten wielki ruch związany jest 
nierozerwalnie z ogromnym wzro­
stem ideowym młodych ludzi Kraju 
Rad. Świadczy on o wielkiej dojrza­
łości politycznej komsomolców, o 
wspaniałych cechach ich charakteru 
— o sile woli, o wielkiej śmiałości 
w podejmowaniu trudnych zadań, 
o wytrwałości w ich realizowaniu. 
O wielkim poczuciu koleżeństwa i 
przyjaźni, pomocy wzajemnej w ła­
maniu trudności i przeszkód.

Pomoc wzajemna w pracy, wza­
jemne dzielenie się doświadczenia­
mi, serdeczny stosunek do towarzy­
szy, przyjacielska dłoń wyciągnięta 
ku tym, którzy nie zawsze potrafią 
dotrzymać kroku w wielkim marszu

naprzód, krytyka wszystkiego, eo o- 
póżnia ten marsz, krytyka sięgająca 
głęboko w życie każrTego komsomol­
ca, do najbardziej osobistych, a prze­
cież nie tylko osobistych spraw czło­
wieka — do jego życia rodzinnego, 
towarzyskiego — oto czym pulsuje 
życie komsomolców, zespolonych 
wielką ideą zbudowania komunizmu.

★
Komsomoi, bojowy oddział mło­

dzieży radzieckiej, zawsze pamięta
0 tym, że jest jej awangardą, jej 
przodującym oddziałem. Źródło swej 
mocy, swej niespożytej siły widział
1 widzi on w nierozerwalnej więzi 
z. młodzieżą, w służeniu jej intere­
som, w walce o wzrost jej poziomu 
politycznego i kulturalnego, o wzrost 
jej kwalifikacji zawodowych, o peł­
nię jej życia, o radość życia.

Wychowując młodzież ria gorących 
patriotów ojczyzny na wspaniałych 
wzorach komsomolskich bohaterów 
wałki i pracy — Komsomoi stale u- 
lepsza swą pracę — stale wzboga­
ca formy swej pracy wśród mas mło­
dzieży.

Komunizm buduje się dla ludzi, dla 
ich dobrobytu, kultury, radości, 
szczęścia. Komsomoi przejawia nie­
ustanną troskę o wszechstronny roz­
wój młodzieży radzieckiej; kierując 
się światłymi wskazaniami partii, 
korzystając z ogromnych możliwo­
ści, jakie stwarza państwo radzie­
ckie, prowadzi on nieustępliwą wat­
kę z objawami kostnienia, spłycania 
pracy organizacji komsomolskiej, z 
nudą i szablonem — walczy o żywą, 
wszechstronną treść pracy, odpowia­
dającą zainteresowaniom i potrze­
bom młodzieży. Film i teatr, książka 
i pieśń, muzyka i taniec, sport i tu­
rystyka. nauka i technika — wszyst­
ko to coraz szerzej, coraz głębiej 
przenika do życia młodego człowieka 
radzieckiego, z dnia na dzień czy­
niąc je pełniejszym i piękniejszym.

Wielką bronią Komsomołu w jego 
walce o wyższe formy, o wspanialszą 
treść życia młodzieży radzieckiej — 
jest kolegialność kierownictwa orga­
nizacji komsomolskich, zapewniająca 
słuszność podejmowanych zadań i 
środków w'cielania ich w życie. Nie­
przejednana postawa wobec naru­
szania, leninowskich zasad życia we­
wnątrz» rgani / aey jnego. wobec prze­
jawów komenderowania młodzieżą, 
uchylania się od krytyki i tłumienia 
jej przez poszczególne jednostki — 
czyni / Komsomołu wielką silę w 
dziele komunistycznego wychowa­
nia młodzieży.

35 lat walki Komsomołu o nowego 
człowieka, o wysoki poziom jego 
świadomości politycznej, o jego obli­
cze moralne, oblicze patrioty, in­
ternacjonalisty — komunisty — to 
wspaniały wzór I przykład dla związ­
ków młodzieży we wszystkich kra­
jach, a szczególnie w kra jach budu­
jących nowe życie, budujących so­
cjalizm.

Z walki komsomolców przeciwka 
wrogom narodu — bierzmy przy­
kład i wzór wyostrzania rewolucyj­
nej czujności wobec wrogich agen­
tów, sabotażystów i dywersantow, 
nasyłanych do kraju przez imperia­
listyczne wywiady.

Z bohaterstwa komsomolców w  
budowie zrębów socjalizmu w Kraju  
Rad, z bohaterstwa budowniczych 
Magnitogorska. Dnieprogesu. Zagłę­
bia Kużnieckiego. Komsomolska nad 
Amurem, budowniczych Kanału Woł­
ga — Don — bierzmy wzór entuzjaz­
mu i wytrwałości, siły i męstwa w 
budowie Nowej Huty i Kędzierzy­
na. Zambrowa I Starolęki. dziesiąt­
ków i setek zakładów przemysło­
wych, które są w budowie i które 
będą w budowie.

Z walki komsomolców o kołcho­
zy, o socjalistyczne, przodujące na 
święcie rolnictwo — bierzmy przy­
kład i wzór w budowaniu i umac­
nianiu spółdzielni produkcyjnych, w 
budowaniu socjalizmu na wsi pol­
skiej.

Z komsotnolskiego nieprzejedna­
nia wobec braków i niedociągnięć 
w pracy organizacyjnej, z komso­
molskiej wierności leninowskim za­
sadom życia organizacyjnego — 
bierzmy przykład w ulepszaniu pra­
cy naszej organizacji. Jak komsomol­
cy — wysoko podnieśmy miano 
członka organizacji, aktywnego bo­
jownika naszej wielkiej armii mło­
dych budowniczych socjalizmu; jak 
oni — rozwijajmy krytykę i samo­
krytykę, starając się coraz lepiej i 
pełniej zaspokajać potrzeby mło­
dzieży. Jak oni — coraz lepiej 
i pełniej pomagajmy partii w jej 
wielkim dziele budowania socjaliz­
mu w naszym kraju.

Czerpiąc z bogatych doświadczeń 
Komsomołu — wiernego pomocnika 
i rezerwy bojowej Partii Komuni­
stycznej — z całego serca pozdrawia­
my dziś jego X II  Zjazd. Z całego 
serca młodych budowniczych socjaliz­
mu w' naszym kraju — życzymy 
Komsomołowi coraz to nowych i no- 
wych zwycięstw w jego walce o ko­
munizm.

Jak stałem się 
pra w d i in  ym człow iekiem

Chociaż 3 lata m inęło od 
tej pory, dobrze pamiętam  
jedno z pierwszych zebrań 
naszej spółdzielni.

Było to w styczniu 1950 r. 
Zeszliśmy się, członkowie 

jednej z pierwszych w  wo­
jewództwie rzeszo ws kim
spółdziela i. prnd u kcyjnej,
aby nadać je j  nazwę. Ko­
lek tyw  w  tym czasie był 
jeszcze niezgrany. O byle 
co sprzeczano się, a że każ­
dy chciał mieć rację takie  
dyskusje t rw a ły  nieraz 
bardzo długo.

To zebranie odbyło  się 
jednak bez sporu. Gdy  
przewodniczący zebrania 
zaproponował zgłaszanie 
pro jektów nazwy spółdziel­
ni, z k i lku  miejsc padło 
naraz: im ienia L e n in o w ­
skiego Komsomołu, K o m ­
somoi, Komsomolec.. Przy­
staliśmy na tą ostatnią na­
zwę. Długo nie m i lk ły  okla­
ski.

.4 wokoło naszej spół­
dzielni, w  wioskach, w  k tó­
rych niedawno um i lk ły  
strzały faszystowskie, a k u ­
łak n ie jednokro tne jeszcze 
rej wodził, k ip ia ła niena­
wiść bogaczy.

Wiedzieliśmy o tym. Wie­
dzieliśmy także już wtedy, 
że komsomolcy nie takie 
trudności przezwyciężali. 
B y l i  oni naszym wzorem  i 
dlatego, mówię bez przesa­
dy, już sama nazwa pomo­
gła nam przezwyciężyć nie­
jedną trudność.

Kiedy w  1950 roku w io­
sną przeciągały się siewy, 
a część członków niezbyt 
przykładała sie do pracy, 
przypomnie liśmy na zebra­
niu ZMP o nazwie naszej 
spółdzielni, o Komsomole i 
pracy komsomolców. Ocią­
gający się w pracy zabra­
l i  się do roboty i siewy u- 
kończyliśmy w terminie. 
Odtąd kiedy coś nie w y ­
chodziło, kiedy było szcze­
gólnie ciężko, czytaliśmy  
na zebraniach o pracy kom­
somolców przy budowie 
Komsomolska. c-y Magni­
togorska, a potem przecho­
dziliśmy do omawiania na­
szych zadań.

Dokładnie  5 lat przed na­
daniem moje j  spółdzielni 
nazwy „Komsomolec", do 
mojej wsi Siedliska w  pow. 
gorlickim, w  ślad za u- 
cieką jącymi h it lerowcami 
przyszli żołnierze radziec­
cy.

Pracowałem wtedy u ku­
łaka. Jak wiadomo kułacy 
piern ikam i nie k a rm i ł  Ro­
bota była od świtu do no­
cy, a spałem w oborze. K ie ­
dyś dawniej, chodziłem do 
szkoły k i lka  lat, ale zapo­
mniałem czytać i pisać, i 
tak żyłem miedzy zwierzę­
tami gospodarskimi ja k  
zwierzę.

W styczniu 1945 roku  
przeszło tydzień mieszkali 
u kułaka, u którego praco­
wałem, żołnierze radzieccy. 
Zainteresowali się mną. 
Chociaż byłem wtedy ma­
łym chłopakiem rozmawia­
li  ze mną jak  z równym.  
Jeden z komsomolców — 
nazywano go Aleksie j  — 
powiedział mi:

— Jak mogłeś zgodzić się 
mieszkać w oborze i  praco­
wać ty lko za jedzenie? U 
nas bracie z tak im i p i ja w ­
kami skończyli.

— A jak u was żyją, c-y  
wszyscy są bogaci? — za­
pytałem.

— Biedy nie ma, a o do­
statku decyduje praca. 
Opowiedział m i dalej o 
kołchozach, o pracy w  koł­
chozach, o młodzieży i 
Komsomole. Wtedy dowie­
działem się, co znaczy czer­
wona chorągiewka z gwiaz­

dą. którą nosił ud żołnier­
skie j bluzie.

W roku 1949 dowiedzia­
łem się, że w  W it l in ie  pow­
staje spółdzielnia produk­
cyjna. Kie wiedziałem do­
brze, co to jest. K u łak  w y ­
jaśn ił mi. że to polski koł­
choz. Chciał mnie tym na­
straszyć, ale ja przypom ­
niałem sobie słowa A lek-  
sieja o kołchozach.

Jak kołchoz — to ja jadę. 
K u łak  namawiał, straszył, 
nie chciał dać nie ty lko  
pieniędzy, ale i jedzenia na 
drogę Przeszedłem 25 k i­
lometrów piechotą do Za­
rządu Powiatowego ZM P w  
Gorlicach i  poprosiłem o 
pomoc. Nakarm il i  i dali  
pieniądze na bilet. Przyje­
chałem do W it lina. Tak  
stałem się innym  człowie­
kiem. — członkiem, spół­
dzielni p rodukcy jne j Im ie­
nia tej organizacji, k tó re j  
członek po raz pierwszy u j­
rzał we mnie człowieka.

Od tego czasu wiele  
zmieniło się na lepsze w 
moim życiu. Nauczyłem się 
dobrze czytać, pisać i  ra ­
chować. Wiele doiciedzia- 
leni się o Komsomole Czy­
tałem książkę „M łoda  
gward ia", „ Komsomolcy  
zwyciężają czas" Byłem na 
f i lm ie  o Matrosom ie, na 
f i lm ie  „ Traktorzyści“  i in-  
n ych radzieckich filmach. 
Wszystko to wiele mnie na­
uczyło i pomogło w pracy.

1 chociaż dzisiaj nie na­
leżę jeszcze do mistrzów  
u-ysokich urodzajów, ale z 
każdym rokiem pracuję co­
raz lepiej. W spółdzielni za­
liczam sie do jednych z 
najlepszych pracowników. 
Wyrabiam rocznie poriad 
400 dniówek  obrachunko­
wych, a jednocześnie ak­
tywnie pracuję w  kole 
ZMP.

Coraz zasobniejsza jest 
moja. rodzina, bo bogata 
jest spółdzielnia. Mamy o- 
b eonie w  spółdzielni 70 
szt. bydła  i 23 konie. W 
tym. roku rozpoczynamy 
budowę murowanej ch lew­
ni i magazynu. Część polu 
obsiewamy metodą krzyżo­
wą, a ziemniaki sadzimy sy­
stemem krzyżowo-gniazdo- 
wym.

W okolicznych wioskach  
już  nie patrza na nas w ro ­
go. Pracujący chłopi też 
już myślą o założeniu spół­
dzielni produkcyjnej.

Marzeniem moim jest, a- 
by do naszej spółdzielni 
przyjechali  kiedyś komso­
molcy. P rzy jm iemy ich  
czym. chata bogata Pokaże­
my im nasze obory chlew­
nię. pola. Opowiemy o 
życiu każdego z nas, o p r z y ­
jaźni do wielk iego K ra ju  
Rad, którą na jlepiej może 
wypowiedzieć serce.

JÓZEF T A R A S E K

członek spółdzielni 
produkcy jne j  

„Komsomolec“  
pouj. Jarosław,  
woj. Rzeszów
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Grupa młodych robotników z 
Zakładów Samochodowych im. 
Stalina w Moskwia w chwilę 
po otrzymaniu deleąacji kom- 
somolskich w  Moskiewskim  
Miejskim Komitecie WLKZM.

WIO S N Ą  1919 ro ­
ku  w  odpowiedzi 
na hasło P a rtii, 
„W szyscy do w a lk i 
z K ołczakiem !“  — 
K om ite t C entra lny 

R K Z M  * *) og łosił pierwszą ogól- 
norosyjską m ob ilizac ję  komso­
m olców  na fro n t wschodni.

W  leżącym daleko na północy, 
nad rzeką Suchoną, m aleńkim  
m iasteczku Totm a zabrał głos 
na zebraniu kom som olskim  F io­
dor K łoćzychin. Pow iedzia ł:

— Kołczak zagarnął sybe ry j­
skie zboże, u ra lsk ie  zakłady 
przemysłowe. P a rtia  wzywa 
nas do boju. Zgłaszam się ja ­
ko  ochotnik. K to  następny?

~k
Zim ą 1954 roku , na p ie rw ­

szych stronicach radzieckich ga­
zet ukazał się, w  zw iązku z m a­
jącym i odbyć się w kró tce  w y ­
boram i do Rady Najwyższej. 
A pe l K om ite tu  Centralnego K o ­
m unistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego do wszystkich w y ­
borców. W  parę dn i później do 
Krasnodarskiego K ra jow ego K o ­
m ite tu  W L K Z M  w p łynę ło  po­
danie. O to ono:

„ Part ia Komunistyczna i  Rząd 
Radziecki, w  trosce o dalsze 
zwiększenie p rodukc j i  ziarna, 
pode jm ują środki w  celu po­
większenia obszaru zasiewów i 
zagospodarowania m il ionów  
hektarów odłogów na Syberii, 
Uralu, Powołżu i  w  Kazach­
stanie. Znaczenie tych prac jest 
ogromne.

Jako komsomolec - mechani-  
zator nie mogę pozostawać bez­
czynny. M o im  komsomolskim  
obowiązkiem jest pojechać do 
jednego ze stepowych rejonów  
Syberii , ażeby pomóc zagospo­
darować nowe ziemie. Proszę 
K ra jo w y  Kom ite t  W L K Z M  o 
skierowanie m.nie na tereny za­
gospodarowywania odłogów.

W zywam  młodych mechani-  
zatorów, aby jechali do wschod­
nich re jonów k ra ju ,  wypełn iać  
bojowo zaszczytne zadanie po­
stawione przez Part ię i  Rząd“ .

Podanie to podpisał M ik o ła j 
B a łak in , Bohater P racy Socja­
lis tyczne j, kom bajner U s t-Ła - 
b ińsk ie j SM T **).

★
Drogą, na k tó rą  w zyw a ł F ie­

dor K łoczychin, poszły trzy  ty ­
siące komsomolców, bohater­
skich i  o fia rnych  żołnierzy 
A rm ii Czerwonej. Ilość odpo­
w iedzi na wezwanie M iko ła ja  
B a łak ina  jest jeszcze niepełna 
—  uzupełn ia ją ją  co dzień no ta t­
k i zamieszczane w  „K om som ol- 
sk ie j P raw dzie“ .

„Z każdym dniem rośnie licz­
ba młodych ochotników, m ie­
szkańców Moskwy, którzy po­
stanowili jechać do Kazachstanu, 
na Powołże, Ural i Syberię. Do
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dnia wczorajszego do komso 
molskich komitetów Moskwy i Od trzydziestu pięciu la t P ar- i liona ton kiszonki d ia  bydła,

tetu Komsomołu słuchacze D y- 
m erskie j Szkoły Mechaniza­
c ji R o ln ictw a: M iko ła j Kuszna- 
renko, P io tr Repik, W asyl B ie- 
lenczuk, Zofia Wasilec, M ik o ła j 
R uz insk ij, H a lina  Nowiczenko i 
ich koledzy.

D ziesią tk i tysięcy radzieckich 
chłopców i  dziewcząt rozstają 
się z b lisk im i, z m iastam i, w 
których u ro dz ili się i  dorośli, 
porzucają wygodne i p rzytu lne 
domy rodzinne i  zdając sobie 
sprawę ze wszystkich trudności, 

i ja k ie  ich czekają, wyruszają na 
nowe miejsca pracy. To nie jestobwodu m oskiew skiego w p łynę ło  t ia  staw ia przed Komsomołem j działalność grup „ le k k ie j kaw a- j nowe miejsca pracy, l o  me jest 

23 tys. podań“... * w ie lk ie , trudne zadania. I  z a w - jle r i i“ , racjonalizację  p rodukc ji, i ła tw a decyzja. Zęby ją  podjąć
„Na Kubaniu 7 tys, 180 dziew - sze służą one sprawom radziec- wprowadzenie systemu oszczęd- w  trzeba jasno zdawać sobie 

cząt i Chłopców w y ra z iło  chęć kieg0 człowieka, zawsze podpo- ności... sprawę z celu podjęte j w a lk i,
= n/ jn ąd kow a ne  są jego interesom .! Teraz też będzie trudno. A le | trzeoa gorąco i  o fia rn ie  kochać

Dzisiaj to zadanie brzm i: W i w  innych  w arunkach idą do j swój k ra j, trzeba umieć zrezy-
wyjazdu, aby zagospodarowywać 
odłogi...“

„D o K om ite tów  Kom som ołu \ ciągu dwóch — trzech la t za- I w a lk i naśladowcy M iko ła ja  Ba- 
Kazachstanu w p łynę ły  3 tys ią - ■ bezpieczvć ta k i rozwój przem y- lakina niż m inione komsomol- 

; ce podań...“  j słu a rtyku łów  masowego spoży- j skie pokolenia — budownicze­
g o  Rejonowych I M i.jsklch ; cia> tak i ro zw ó -’ ro ln ic tw a , k t o - : wie pięciolatek. Ci, k tó rzy  

Komitetów WLKZM Tatarskiej ry  w  pe łn i pozwoli zaspokoić j wznosili Komsomolsk nad A m u- 
ASRR wpłynęło 500 podań...“ i potrzeby ludzi radzieckich. R o i- I rem, latem  m ieszkali w  szała-

,,Ponad 900 chłopców I dziew- j n ic tw o  dostarcza dla przem ysłu 
cząt Białorusi wyraziło chęć wy- j surowców: lnu, skóry, bawełny,
jazdu, aby 
odłogi.

zagospodarowywać i w e łny. Żeby ro ln ic tw o
! szczególnie hodowla — mogły 

Walcząc na fron tach  w o jn y  i podołać zapotrzebowaniom prze-
domowej, F iodor K łoczychin 

i w alczy ł o is tn ien ie  radzieckiej 
! rep ub lik i, o władzę ludu. Z w y- 
| cięstwo w  te j walce by ło  p ie rw - 
] szym krok iem  na drodze do

m yslu potrzebne jest przede 
w szystkim  zboże. To jest n a j­
ważniejszy odcinek w a lk i o do­
brobyt.

Kom som olcy zawsze ruszają
: w ie lk iego celu —- kom unizm u. | na na jtrudn ie jszy  odcinek wal- 
A le  cel b y ł jeszcze wówczas da- j  k i, dobrowolnie b iorą na sie- 

i loki. M łode państwo radzieckie ' bie obowiązek zwyciężania w  
i dz ie liły  od niego la ta  boha te r- j n ie j i  n igdy nie w yco fu ją  się 
! skie j w a łk i i  pracy. S ta linów -1 w  połow ie drog i — każde za-
skie p ięc io la tk i rozp a liły  w ie l-  

i k ie  piece nowych gigantów  
i  przem ysłowych zw ycięskim  p ło- 
| m ieniem  socjalizm u, przeorały 
I tra k to ra m i zarośnięte traw ą 
i miedze, dzielące ziemię „m o ją “  
I i  „ tw o ją “ , czyniąc z n ie j ziemię 
— naszą. D z ie liły  od tego w ie l- 

| kiego celu trudne la ta  W ojny 
! Narodowej, k iedy przez cały 
¡k ra j biegło wezwanie: „O jczyz- 
I na socjalistyczna w  niebezpie­
czeń s tw ie !“  Radzieccy ludzie 
¡os łon ili swą O jczyznę i  odło- 
| żywszy karab ihy  p o w ró c ili do 
I pracy w  fabrykach, labora to­
riach, na polach kołchozów i 
sowchozów. Cel b y ł ju ż  b lisk i.

Dziś M ik o ła j B a łak in  jest 
współbudow niczym  kom unizm u. 
D zięk i tym  w szystkim , dzięki 
pracy k tó rych  powstało i  o- 
krzep ło potężne państwo ra ­
dzieckie, wspania ła przyszłość 
jest bliska.

W yjeżdżający do pracy przy 
zagospodarowywaniu odłogów 
na A łta ju  komsomolec Ł u n k in  
z M oskiew skie j F a b ryk i Samo­
chodów M a ło litrażow ych , po­
w iedzia ł: „K ie d y  P artia  pow ie­
działa „trzeba“ , komsomolcy od­
pow iada ją „ ta k  je s t“ .

danie doprowadzają do końca. 
Dziś w yd a li ziem i w ie lką  b itw ę 
— b itw ę  o ziarno. To będzie 
trudna  bitw a. A le  nie jeden raz 
komsomolskie pokolenia decy­
dowały się na to, co trudne. 
K iedy nitowano w  M agnitogor- 
sku słynny w ie lk i piec „Kom so­
m o łka“ , 40-stoaniowy mróz w y ­
trąca ł m ło t z Z s in ia ły c h , skost­
n ia łych rąk. P „:cujące przy bu­
dowie kuźnieOKiego kom binatu 
m etalurgicznego brygady kom ­
somolskie przygotow yw ały 'w y ­
kopy pod przyszłe hale fab rycz­
ne, stojąc po pas w  lodowatej 
wodzie. Dziko i groźnie szu­
m ia ła  tajga, na m iejscu, gdzie 
wyrosło wzniesione rękami 
dziewcząt i  chłopców m iasto — 
Komsomolsk nad Am urem . A  
w  w iele la t później do komso - 
m olskich kom ite tów  zgłaszali 
się ochotnicy na fro n ty  W ojny 
Narodowej, na n ieprzyjacie lskie 
ty ły , do ciężkiej pracy na po­
lach kołchozów i w  halach fa ­
brycznych.

N ie zawszje to, co by ło  tru d ­
ne, oprom ienia ła aureola boha­
terstwa. A le  ileż uporu, silnej 
w o li, pracy w ło ży li kom som ol­
cy w  likw id a c ję  analfabetyzm u, 
przygotowanie trzech i pó ł m i­

sach, a zimą w  ziemiankach. 
Dzisia j „Kom som olska Praw da“ 
zamieszcza kom un ika ty  o od­
daniu do użytku  m łodych entu­
zjastów  domów -  wagonów, w y ­
posażonych w  meble, b ib lio te ­
k i, aparaty radiowe, o tym , ja k  
gościnnie p rzy jm u ją  komsomol­
ców - ochotników  domy m ie­
szkańców ziem,, na k tó rych  to ­
czy się b itw a  o ziarno. Przy 
pracy nad w ykopam i fa b ryk  - 
g igantów  pracowano kiedyś ło ­
patam i, a miedze zaorywano 
nie jednokro tn ie  p ług iem  za­
przężonym w  konie. Dzis ia j na 
stacjach i  stacyjkach U ra lu , Sy­
berii, Powołża i północnego K a ­
zachstanu ciężkie towarowe po­
ciągi zostaw iają swój ładunek: 
trak to ry , kom bajny, samochody, 
spychacze, transporte ry  — po­
tężne maszyny, k tó re  u ła tw ia ją  
pracę. Komsomolcy z la t w a lk i 
o ko lektyw izację  poznawali do­
piero wiedzę o ziemi. Dziś pod­
porządkowują sobie przyrodę 
uzbro jen i w  m ądre prawa nau­
k i, k tó ra  przoduje nauce całe­
go świata. Potężne i bogate pań­
stwo radzieckie s ilną i tro s k li­
wą dłon ią  pomaga m łodym  en­
tuzjastom.

A le  trudności będą: rozległe, 
n ie tkn ię te  pług iem  stepy, p ra ­
ca w  polu w  zupełnie innych niż 
dotychczas w arunkach k lim a ­
tycznych, czasem nauka nowe­
go, nieznanego zawodu, często 
rozłąka z na jb liższym i. „W iem y, 
że czekają nas trudności. Go­
tow i jesteśmy je spotkać i  w a l­
czyć z n im i po komsomolsku. 
Wiemy, że na początku będzie­
m y znosili zim no i  upały, w i l­
goć, że będziemy m ieszkali w  
namiotach i m usie li wyrzec się 
w ie lu  wygód“  — piszą w  swym 
zbiorowym  podaniu do K om i-

gnować na ja k iś  czas z w łas­
nego m alutk iego szczęścia, aby 
cieszyć się w  przyszłości razem 
ze w szystk im i w ie lką  radością 
zwycięstwa. To W LK Z M  — w ie r­
ny pomocnik P a rtii K om un i­
stycznej Zw iązku Radzieckie­
go — p o tra f ił w  ciągu trzech z 
górą dziesięcioleci w ychow y­
wać m łodych ludzi, um iejących 
w łaściw ie i  jedynie słusznie 
uszeregować te wartości.

K ilk a  tygodn i temu, po u ro ­
czystym pożegnaniu na K rem ­
lu, w y jecha ły do pracy p ie rw ­
sze grupy komsomolców -  o- 
chotn ików  z M oskw y i  U k ra i­
ny. A  dzisiaj, k iedy w  Moskw ie 
rozpoczyna się X I I  Z jazd K om ­
somołu, daleko od M oskwy, w 
stepach Powołża, Syberii, U ra ­
lu  i Kazachstanu huczą ju ż  ty ­
siące trak to ró w , prowadzonych 
przez m łodych entuzjastów, od­
dających we w ładanie radziec­
k ich ludzi ogromne bogactwa m i­
lionów  hektarów  ziemi. Jednocze­
śnie po stalowych trasach pędzą 
na wschód gwarne, komsomol­
skie pociągi. Jadą z Leningradu 
i  Odessy, Kazania i  W inn icy, 
Rostowa i  Briańska. „W ięcej 
ziarna dla O jczyzny!“ , „Z l ik w i­
du jem y odłogi!“  — głoszą czer­
wone transparenty nad oknam i 
wagonów. Do szeregów zdobyw­
ców kazachskich i  u ra lsk ich  ste­
pów przybyw a ją  wciąż nowe 
tysiące m łodych radzieckich lu ­
dzi — budowniczych szczęścia 
swego narodu.

...Wystąpienie F iodora K ło - 
czychina od podania M iko ła ja  
Bałakina dzie li trzydzieści pięć 
lat. A le  wszystkie komsomolskie 
pokolenia, ja k ie  zmieścić można 
w tych latach, k ro k  za krokiem  
idą tą samą drogą — drogą 
śm iałych, k tó ra  prowadzi do 
w ie lk ie j i  jasnej przyszłości.

Tam, dokąd jadą 
komsomolskie poeiągi

*) R o s y js k i K o m u n is ty c z n y  Z w ią* 
zek  M ło d z ie ż y  — p ie rw o tn a  nazw a 
K om som o łu .

**) S ta c ja  M a szyno w o  -  T ra k to -  ; 
ro w a  — o d p o w ie d n ik  naszego POIvl.

Na południu 
RFSRR leży bo­
gaty i piękny

K raj Ałtajski.
Ogromne, liczą­
ce 261 tys. km  
kw„ terytorium  
graniczy z K a ­
zachstanem, Mon 
golską Republiką 
Ludową « China­
mi. Na półno­
cnym zachodzie

rozciąqają się 
rozległe stepy, a 
na południowo- 
wschodzie wzno­
szą się ku niebu 
góry.

Mieszkańcy Kra­
ju Ałtajskiego —
Jedneqo z głównych rejonów  
rolniczych ZSRR — to przede 
wszystkim rolnicy i hodowcy. 
Po obu stronach qórnego bie­
gu rzeki Obi i w Kułundin- 
skich stepach ciągną się pola 
kołchozów i sowchozów. 84 
sowchozy, 4209 kołchozów i 
197 stacji maszynowo-trakto- 
rowych zwiększyły obszar za­
siewów w porównaniu z okre­
sem przedrewolucyjnym  1,6 ra  
za — do 3.700 tys. ha. Prawie 
3/4 tych obszarów dostarcza 
społeczeństwu radzieckiemu 
pszenicy, a 1/5 obsiewana jest 
owsem. W latach władzy ra ­
dzieckiej rozwinęła się tu 
także uprawa roślin przem y­
słowych — przede wszystkim  
słonecznika i buraków cukro­
wych. Hodowla K ra ju  A łta j­
skiego obliczona jest przede 
wszystkim na produkcję mle­
ka i mięsa.

Z racji dobrze rozwiniętego 
rolnictwa rozwinął się prze­
mysł spożywczy i skórzany. 
W Barnaule pracuje ogrom­
ny kombinat włókienniczy.

W latach powojennych 
rozwinął się w Kraju Ał­
tajskim przemysł m e ta lu r­
giczny. Fabryki dostarczają 
maszyny dla przemysłu spo­
żywczego, urządzenia dla li­
cznych elektrowni, radioapa- 
raturę I głównie — maszyny 
rolnicze. Daleko poza gran i­

ce Kraju Ałtajskiego wyszła 
sława traktorów, budowanych 
w Rubcwsku. Przemysł drzew­
ny dostarcza dla całego 
Związku Radzieckiego budul­
ca, wiele republik zaopatru­
je w zapałki. Góry pokornie 
oddają we władanie radzie­
ckich ludzi swe bogactwa — 
złoto, droqie kamienie, m ar­
m ur. Do miast, osiedli j wsi 
przewodami wysokiego napię­
cia płynie prąd dostarczany 
przez elektrownie cieplne i w 
w głównej mierze — wodne, 
zbudowane na rwących, sil­
nych rzekach: Obi, Biji, Ka­
tan I, Czaryszu.

Nie bezludna pustynia, nie 
dziki, niezamieszkały k ra j cze­
ka ochotników z Moskwy. Ich 
praca pomnoży Jeszcze wie- 
lekroć bogactwo i piękno Kra­
ju Ałtajskiego.

Republika Kazachska zaj­
muje drugie pod względem  
wielkości miejsca (po RFSRR) 
w rodzinie republik radzie­
ckich. Zajmowane przez nią 
terytorium  liczy 2753 tys. km 
kw. Stolicą Kazachstanu Jest 
Aima-Ata.

Północne równiny przecho­
dzą stopniowo poprzez pasy 
nizin, wzgórz i pustyń w wie­
cznie pokryte śniegiem góry. 
z panującym nad nimi potę­

żnym szczytem 
Tiań-Szań. Ka - 
zachstańskie lata 
są upalne — 
tem peratura się­
ga +  45« C,
a w czasie z i­
mowych mrozów  
rtęć w termome­
trach opada do 
— 45« C. M a ­
ła ilość opadów 
stwarza koniecz­
ność nawadnia - 
nia. W stepach 
szaleją suchowie- 
je, którym  lu­
dzie radzieccy wy 
dali nieubłaganą 
walkę.

Prawie połowę 
obszaru Kazach­

stanu zajm ują pustynie i pół- 
pustynie. Od wielu już lat 
pracownicy kazachstańskiego 
rolnictwa w ydzierają  p rzyro ­
dzie żyzne, nietknięte pługiem  
ziemie. 3128 kołchozów, 268 
sowchozów I 385 SMT z roku  
na rok zwiększa obszar zasie­
wów uprawiając bawełnę, 
zboże, tytoń, buraki, w arzy­
wa i owoce.

Ogromną rolę odgrywają w  
gospodarce rolnej Kazachsta­
nu stacje maszynowo - hodow­
lane, istniejące od 1949 ro­
ku. Zadaniem ich jest zao­
patrywanie ogromnych stad 
kołchozowych i sowchozo - 
wych w paszę i mechanizacja 
wszystkich pracochłonnych 
procesów w hodowli.

Bogactwo Kazachstanu sta­
nowi także jego przemysł. 
Produkcja metali kolorowych, 
maszyn, węgla, nafty, prze­
mysłu łekkieqo i spożywcze­
go zaspokaja w znacznym  
stopniu potrzeby Kazachskiej 
SRR i znana jest we wszyst­
kich republikach Kraju Rad.

...Do Kazachstanu jadą u- 
kraińscy komsomolcy. Czeka 
ich 6.290 tys. ha odłoqów. 
Razem ze swymi towarzysza­
mi — Kazachami podporząd­
kują je woli radzieckich ludzi 
oddadzą w służbę radzieckie­
go społeczeństwa.

A L E K S A N D E R  B E m i l E N S K I

N a pierw szym  Z jeździe Kom som ołu

Dom N r 4 przy M a łym  Charitondew- 
skfm zaułku .pow ita ł nas jaskraw ym  p la­
katem, uroczystym gwarem, wesołym 
śpiewem. Chłopcy i  dziewczęta trzym a li 
w  rękach mandaty, wypisane w  w ię k ­
szości w ypadków  odręcznie, z dz iw nym i, 
czasami w łasnej roboty s tem plam i i p ie ­
częciami. Towarzysz, siedzący przy s to li­
ku  kom is ji mandatowej, czyta ł na glos 
nazwy organizacji młodzieży i  od razu 
m ogliśm y zapoznać się z nazw iskam i na­
szych towarzyszy w a lk i —  uczestnikam i 
Zjazdu.

— M oskiewski Socjalistyczny Związek 
M łodzieży Robotniczej „T rzecia M iędzy­
narodówka“ .

— Pierwszy W olny Zw iązek M łodzieży
Nowoładcskiej...

— K ó łko  Zw iązku M łodzieży W ie lk ie j 
Wiszery...

— Forecko — G lazkowskie K ó łko  M ło­
dzieży Chłopskie j pow ia tu możajskiego...

— Smoleński Zw iązek M łodzieży Ro­
botniczej...

S łowa „robotn icze j“ , lub  „ch łopsk ie j“  
w id n ia ły  w  ty tu le  p raw ie  wszystkich
mandatów.

Przewodniczący kom is ji m andatowej 
w z ią ł do rąk ogrom ny m andat z d ru k a r­
ską pieczęcią i z w idocznym  szacunkiem 
przeczytał, a ściślej, w yrecytow a ł:

— Socjalistyczny Związek M łodzieży 
Robotniczej. Petersburski C entra lny K o­
m ite t Wykonawczy...

Ten m andat w yw o ła ł szmer zachwytu 
i zazdrości. Ot'o ja k  się nazw a li! W praw ­

dzie nieco szumnie, ale bo też to  peters- 
burczycy.

Pow oli posuwając się w  kole jce s łu ­
chaliśm y rozmów delegatów, zapoznają­
cych się wzajem nie — i  tak  przesunęła 
się przed naszymi oczyma żywa b iografia 
ruchu młodzieżowego K ra ju  Rad, jego 
bohaterskie dn i powszednie i  święta, je ­
go dokonania i  zwycięstwa. {

M łody robo tn ik  fa b ry k i „Czerwony 
W yborżec“ , to  uczestnik szturm u na Pa­
łac Z im ow y. Wysoka dziewczyna w  skó­
rzanej kurtce była  uczestniczką paź­
dziern ikow ych bo jów  w  M oskwie. Dele­
gat z Wiazneków b y ł dowódcą oddziału 
młodzieżowego, k tó ry  przyłączył się do 
w o jsk  likw id u ją cych  bunt b ia łogw ardy j- 
skd w  Jarosław iu. A oto towarzysz, k tó ­
ry  b i ł się przeciwko Niemcom, przeciw ­
ko  Krasnow ow i. Oto ludzie, którzy gro­
m il i w o jska in te rw en tów : desant z an­
gielskiego krążow n ika „G io ry “ , ba ta lio­
n y  amerykańskiego desantu w  M urm ań­
sku, oddziały generała Densterw iia. Ule­
w ą o łow iu  p rz y w ita li bo jownicy raidziiec- 
k ie j O jczyzny nieproszonych, zagranicz­
nych „gości“ !.

Delegat U ra lu  opowiadał o pracy zw iąz­
ku  m łodzieży w  dziele lik w id a c ji analfa­
betyzmu. Delegat Smoleńska m ów ił o 
pomocy, jaką okazali członkowie zw iąz­
ku  „Trzecia M iędzynarodówka“  rodzi­
nom czerwonoarm istów. Towarzysz z Mo­
skw y cieszył się tym . że Związek mocno 
pchnął naprzód sprawę obrony ekono­
m iczno-prawnych in teresów młodzieży 
robotniczej.

★

O trzym awszy „decydujące“  głosy, m y, 
w łodzim ierzanie, udaliśm y się do „hote­
lu “  zjazdowego, k tó ry  m ieścił się w  
tym że budynku.

—  W ybie ra j ja k ie  chcesz łóżko — goś­
cinnie zw róc ił się do nas towarzyszący 
nam mcskwiczanfin. — P ierzyny jedna­
kowe, baldachim y — też.

„P ie rzynam i“  okazały się gołe deski. 
O „ba ldachim ach“  nadm ienił, oczywiście 
■również, d la  pięknego słówka. Nas nie 
zb ił z tropu w idok  takiego łoża, bowiem  
dawno już  p rzyw yk liśm y  posługiwać się 
żołn ierską metodą spania: szynel pod

siebie, szynel pod głowę i  szynel na sie­
bie. A  każdy z nas szynel m ia ł jeden...

Złożywszy na deskach łóżek swoje 
skromne mienie, w ysta liśm y się nie 
m nie j niż godzinę w  kolejce, aby o trzy­
mać ta lony do sto łówki. Następnie prze­
szliśmy dio ko le jk i, aby otrzymać ósem­
kę chleba, albo 100 gram ów czarnych 
sucharów. Potem usiedliśm y za stołem 
i  o trzym aliśm y zupę z ukled. pieczeń z 
uk le i i kwaśny „kom pot“  i  jakichś n ie ­
określonych produktów. W  następnych 
dniach uk le ję  zamieniała n iekiedy so­
czewica, źle oczyszczona kasza perłowa 
(nazywana podówczas — „szrapne l“ ), albo 
—  o rozkoszy! —  porcja kaszy jaglanej. 
Herbatę p iliśm y  z cukrem , a czasem „z 
przyjem nością“ .

— Delegatów z p ro w in c ji proszą zebrać 
się w  pokoju ko lo  sali posiedzeń — roz­
legł się czyjś głos.

Ruszyliśm y na górę. Ludzi w  pokoju 
zebrało się dużo.

Glos zabrał delegat M oskw y:
—  Wszyscy jesteśmy współ bo jaw n ika - 

m i i towarzyszami, bo jow nikam i w ie lk ie j 
sprawy. Proponujem y wybrać prezydium  
w  składzie 9 osób; dwu z P itra  l ), dwu 
z M oskwy, pięciu z pozostałych delega­
c ji. V/ sekcjach zjazdu i na samym zjeź­
dzie każdy delegat będzie mógł wypow ie­
dzieć wszystko, co będtzie uważał z,a po­
trzebne. M ieńszewickioh przemówień o- 
czywiście nie scierpim y, ale co się tyczy 
rzeczowych wniosków  — dysku tu j, ile  
zapragniesz. Czyż nie tak?

„P row inc ja “  zajęła się w ybran iem  kan­
dydatów  do prezydium .

★

—  P ierwszy W szechrosyjski Zjazd 
Zw iązków  M łodzieży Robotniczej i  Chłop­
sk ie j ogłasza się za o tw arty . Niech żyje 
Rosyjska Kom unistyczna P artia  bolsze­
w ikó w ! Niech żyje rew o luc ja  św iatowa!

B y ło  to  29 października 1918 roku.
O, ja k  śpiewaliśm y wówczas „M iędzy­

narodówkę“ ! Każde słowo w ie lk iego hym ­
nu zlewało się z biciem serca każdego 
z nas, każdy w iersz hym nu b y ł . naszą 
przysięgą daną p a r ti i bolszewików, przy­
sięgą m łodzieży radzieckie j na wierność

ideem komunizmu. Honorowym  przewo­
dniczącym Zjazdu, przy niekończących 
się owacjach, w ybrany został W łodzi­
m ierz Iljścz Lenain.

Po dokonaniu w yboru prezydium  i  ko ­
m is ji m andatowej zaczęły się pow itania .

Głos d la  wygłoszenia referatu o c h w ili 
bieżącej otrzym uje przedstaw iciel K om i­
tetu Centralnego Rosyjskie j K om unis ty­
cznej P a rtii bolszewików — towarzysz 
Jem ie iian Jarosławski. Znowu wybuch ła 
podniosła owacja. G krzykom  na cześć 
p a r ti i i je j wodzów nie było końca.

— Niech ży-je  Le -n in ! — potężnym 
chórem skandowała cała sala. — Pro­
wadź nas, pa r-tio , za so-bą do de-cy-du- 
ją-ce-go bo-ju ! Hura-a-a!...

Przekazawszy zjazdow i pozdrowienia 
od KC R KP i życzenia powodzenia w 
pracy, towarzysz Jarosławski szczegóło­
w o ośw ie tlił m iędzynarodową i w ew ­
nętrzną sytuację R epub lik i Radzieckiej.

Jego przem ówienie n ie jednokro tn ie  
p rze ryw a ły  owacje.

★

Następnego dn ia  rozpoczęły się spra­
wozdania z terenu.

S taw a ły przed naszymi oczyma o k ry ­
te chwałą k a rty  historia zw iązków  m ło­
dzieży, które niosły na swych młodych 
barkach razem z całym narodem ogrom­
ny ciężar w ojennej i twórczej pracy w  
swej ukochanej Ojczyźnie.

— Na początku lata bieżącego reku 
nasz trzytys ięczny związek zn ik ł z m iast 
d wsi — uśmiechając się, ośw iadczył to­
warzysz z organizacji uralskie,j. — Nie 
pomyślcie, że u lo tn ił się, lub  rozpadł. Po 
■prostu poszedł na fro n t razem z gubko- 
m e m '). A  w  s ierpn iu znowu skup iliśm y 
n ie  m n ie j n iż  trzy  tysiące ludzi. I  jeś li 
zajdzie potrzeba znowu pójść na fro n t — 
pójdziem y. A  nasz zw iązek znowu się 
odrodzi.

Dosłownie to  samo pow iedzie li delega­
ci Kuraka i  Obwodu Północnego...

— A m y daliśm y setki bo jow ników  do 
oddziałów aprow izacyjnych —  zakom u­
n ikow a ł delegat Niżnego Nowgarodu.

— A  m y zorganizowaliśm y na wezwa­
n ie  p a r t i i ba ta lion  m łodzieżowy, k tó ry  
rozg rom ił powstanie ku łack ie  w  pow ie­

cie ju riew sk im  — zameldował nasz w ło ­
dzim ierski delegat. — K iedy zaś zaczął 
się bunt jarosław ski — ruszy ły  do boju 
razem z jednostkam i A rm ii Czerwonej 
oddziały zw iązk ji m łodzieży z W łodzi­
m ierza, M urania , Kow row a, Iwanow a d 
Szu i.

Jedyny przedstaw icie l z K ijo w a , k tó ­
rem u udało się przedostać do M oskwy,
opowiedział zjazdowi o bohaterskiej w a l­
ce młodzieży ukra ińsk ie j przeciwko oku­
pantom niem ieckim  d bestii Skoropad- 
sk iem u!

Spoza zwięzłych in fo rm ac ji delegatów 
w yłan ia ła  się ogromna praca chłopców i 
dziewcząt w  na jtrudnie jszych w arun­
kach rozprzężenia i  głodu.

— M y pomagamy p a r ti i tw orzyć ko­
m ite ty  biedoty. M y pomagamy p a r ti i w  
tworzeniu organów w ładzy i przeprowa­
dzeniu wyborów  do Rad. U nas dzia ła ją 
dziesiątki kółek poznawania bieżącej po­
li ty k i.  M y  posłaliśm y setki ludzi do o r­
ganów i  kółek lik b ie z u 3), zorganizowa­
liśm y  kom órki we wszystkich fabrykach...

Wszyscy bez w y ją tk u  delegaci m ó w ili
0 bohaterstw ie pracy młodzieży, o środ­
kach podniesienia wydajności pracy, o 
walce z m ieńszewikam i, esserowcami i  
anarchistam i, o tym , ja k  pomagają cze- 
k is tom ...4)

W  n iektórych sprawozdaniach z tere­
nu znalazły się in form acje, k tóre mogą 
wydać się naiwne i śmieszne z punktu 
w idzenia dzisiejszych komsomolców, ale 
wówczas w yraża ły potężny pęd m łodzie­
ży do stworzenia zasad m oralności ko­
m unistycznej. Tak nip., delegat z K u r-  
ska oświadczył, że gubernia lna konfe­
rencja zw iązku młodzieży uchwalała za­
kaz brania posagu, gdyż obraża to  god­
ność kobiety...

Z jazd prze rw ał obrady, aby wysłuchać 
kom un ika tu  o now ym  bestia lstw ie sie­
paczy Skorcpadskiego, k tó rzy  zamordo­
w a li kom unistów  Sytina  i  Potiom kina. 
Delegaci uczcili przez powstanie z m iejsc 
pamięć o fia r kon trre w o luc ji i  przy burz­
liw y c h  oklaskach pod ję li uchwałę o w y ­
słan iu  pozdrow ienia m łodym  robotn ikom
1 chłopom  U kra iny .

' k
W  zim nych pokojach „ho te lu “  kon ty ­

nuow aliśm y om aw ianie wszystkiego, co

przyaiągało naszą uwagę na zjeździe.
Sprzeczaliśmy się, śpiewaliśm y, m arzy­
liśmy...

— W spaniała książka — powiedział 
m ój sąsiad odkładając na bok „M artena 
Edena“ . — Chłopak z naszych, a do ta rł 
do szczytów wiedzy. D o ta rł —  i  nic mu 
po tym . T aki jest kapitalizm ... A k iedy 
ja  dotrę — i  m nie będzie dobrze i  k ra ­
jo w i pożytek...

—  Poczekaj, poczekaj — w trą c ił się do 
rozmowy bu jnow łosy a r ¡ow i ani n —  ty  co, 
un iw ersyte t chcesz skończyć?

—  Chcę.
—  M iędzy bu rżu jów  pohasz się?
— Ślepiec jesteś, ja k  widzę — spokoj­

nie odrzekł m ój sąsiad. — To, oo jest w  
życiu najdroższe — oddajesz burżujom . 
Ja — powiada — g łup im  się urodziłem , 
g łup im  um rę — i tym  się szczycę. A w ie ­
dzę, niech sobie burżuje mają, co? A le  
jaką m usim y mieć wiedzę, żeby zbudo­
wać fa b ry k i d pałace, k tó re  są nam po­
trzebne!

—  Tobie nawet pałace są potrzebne?
— Nawet pałace. Tysiące rodzin robot­

niczych przenieśliśm y z poddaszy i  sute­
ren do najlepszych pańskich w illi.  Czy 
to  źle? T y lk o  my, ludzie pracy, m am y 
prawdziwe praw o mieszkać w  pałacach!

— To pewnie i k ra w a t włożysz? A  ja ­
k i wolisz: „muszkę“  czy „gaw ry  łkę “ ?

Sąsiad na chw ilę  zam yślił się.
—  K raw a tu  może d nie włożę. A le  

czysto ubranym  być —  chcę. Naiwet ład­
nie  ubierać się —  też chcę. Nie można 
przecież brać przykładu z te j dziewczy­
ny, k tó ra  przem awiała wczoraj w  im ie ­
n iu  Petnzy! W łosy nieuczesane, spódnicz­
ka zwisa krzywo, smoduch z n ie j niesa­
m ow ity  i  to n iby  dlatego, że tak  pryncy­
p ia ln ie  wypada pro le tariackiem u rew olu­
cjoniście. Ledw ie — ledw ie z brudu za­
czynamy wyłazić, a ona znowu do b ru ­
du ciągnie. I  na dodatek pryn-cy-piad-nde!

O r¡ow ianin wybuchnął śmiechem:
—  T rubadu r p iękna! W aśka-tokarz —* 

truba du r!
—  T y tu ł p rzy jm u ję  —  poważnie rzek ł 

wstając, W aśka-tokarz. —  Wszystko co 
jest p iękne na świecie będzie nasze. A

') P it ie r  — skrócona nazwa Petersburga.
’) G ubkom  — skrót od „G ubtem ialnyJ K o m l- 

t ie t"  *■ K o m ite t G ubern ia lny.
*) L ikb ie z  — skrót od „L ik w id a c ja  B iezgra - 

m otnosti" -  likw id a c ja  analfabetyzm u.
') Czekiści — funkc jonariusze  organów  

W C zK  — K o m is ji N ad zw yczajne j do W a lk i  
z K on trrew o lu c ją , Sabotażem  i  Spekulacją,
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Ś M 3 A  t  Y  C H
Wykonamy zadanie 

postawione nam przez Partię
Postanowione. Jadę. W  od - 1  

dziale wszyscy już  wiedzą, gra- \ 
tu lu ją , życzą sukcesów. Podczas ! 
przerwy obiadowej pob ieg łem ! 
do starszego brata, montera na- \ 
szych Zakładów. Widzę, że juz  i 
wie, czekam, co powie. Brat. 
mnie pochwali ł.

Wsław — powiada  — bra­
cie, na A łta ju  i nasze nazwisko, j 

In n i  bracie jeszcze nie w ie-  ; 
dzą — są w  terenie — ale je- \ 
stem przekonany, że i  oni po- I 
chwalą moją decyzję.

Zgodną komsomolską rodziną 
przygotowujemy się do odjaz­
du. Niespokojne i pełne krzą­
tan iny  s i  nasze dni Przyjaciele  i 
i towarzysze pomagają nam 
W czym ty lk o  mogą. l n i y  - \ 
nierowie z naszego oddzia - i 
łu  — M iko ła j Jaknwlew i Znjo 
Szirkowa  — przygotowują  dln 
mnie biblioteczka techniczna.

—  Bierz j a k  n a jw i ęc e j  ks ią­

żek. W ynikną jakieś trudności, 
książki przy jdą ci z pomocą 
ja k  dobrzy przyjaciele.

Oczywiście książki potrzebne 
są nie ty lko  przy pracy Nie 
rezygnuję ze swego marzenia, 
aby zdobyć średnie wykształcę 
nie techniczne. Wiosną skończy­
łem siódmą klasę szkoły w ie ­
czorowej i myślę, że tam, na no­
wym  miejscu, będę się uczył w 
zaocznym technikum.

Tak więc  — na A ł ta j !  Czeka 
nas nowa praca i  z radością 
wezmę się do każdej roboty  
Niech będzie trudna, nieznana 
m i  — wszystko jedno. Nauczę 
się je j. Zadanie postawione nam 
przez Partię wykonam y!

Mogę pracować w  w ie lu  za­
wodach. Jestem ślusarzem, spa­
waczem. Umiem prowadzić sa­
mochód i t rak to r  Ostatnio pra­
cowałem jako majster.

W Zakładach pracowałem, k i l ­
ka lat. Przyszedłem tu ze szko- 

\ ly  rzemieślniczej. T u ta j  wstąp i- 
; tern do Komsomołu, tu ta j  zosta­

łem w yk w a l i f ik o w a n y m  robot- 
| nikiem. Zostawiam w  Zakładach  
! wielu przy jac ió ł i  najbliższego 
| przyjacie la  — dziewczynę z no- 
j  szego oddziału. Jest dobrym to- 
! warzyszem, rozumie i  pochwala  
t moją decyzję. Nie ła two jest się 
| rozstawać, ale przyjemna jest 
i świadomość, że istnieje w ierny  
I przyjacie l,  k tó ry  spodziewa się 
| po tobie pięknych, śmia łych  
' czynów.

Wyjeżdżamy, ale zawsze bę­
dziemy pamiętać o rodzinnych  
Zakładach, o towarzyszach. 
I Wy o nas n i e . zapominajcie, 
przyjacie le!

J u r i j K a jo k in
m a jste r Zakładów  im. S ta lina

Na syberyjskiej
ziem i

„...Gdybyś w idz ia ł,  Borysie,  

ja k  nas w i ta ją  na stacjach, ilu  

ludzi zbiera się na peronach!  

Kiedy wychodzisz z wagonu,
|

I wszyscy chcą uścisnąć ci dłoń. 

i Dziewczęta obejmują nas, calu- 
j ją . W  Szumerli  dostałyśmy iu 
I prezencie szkatu łk i  na przybory  

do szycia, ozdobione kłosami  

\ pszenicy.

Opowiem Ci, 0 jeszcze jednym  

zdarzeniu. Na m aleńkie j s tacy j­

ce Jamnoje podszedł do nasze­

go wagonu chłopiec z nartami.  

B y ł  to traktorzysta z Jasnow- 

skie j SMT. Szedł na nartach  

osiem k ilometrów, żeby przefca- 

zać nam pozdrowienie od swych 

towarzyszy. Nie umiem C i op i­

sać, ja k  bardzo wzruszyło mnie  

to zdarzenie. Pomyśleć ty lko  — 

podczas silnego mrozu chłopiec

Członkowie najlepszej brygady komsomolskiej z warsztatów remontu samochodów w  W inn icy  
— postanowil i pojechać na nowe ziemie. Od lewej ku p rawe j stoją: członkowie brygady  — 

B. Greczkowski, B. Janczenko, brygadzista A. Kucowski, L. Wolkow i  A. Babli l .

szedł na stację ty lko  po to, że­

by się z nami zobaczyć i  pow ie­

dzieć nam  . k i lk a  serdecznych 

słów. Jakich wspaniałych m a­

my ludzi!

Nie przypuszczałam, że tak  

wie lu naszych towarzyszy chce 

wyjechać na zagospodarowanie 

odłogów. Na każdej stacji  do- 

| wiadujemy się z radością, że 

wciąż nas przybywa. Półtorej 

godziny temu na jedne j ze sta­

c j i  w idz ia łam pociąg, załadowa­

ny maszynami ro ln iczymi. By ły  

wśród nich  i  t rak to ry ,  i  k u l ty -  

watory, i  kOjmbąjny. Spytałam, 

dokąd ten pociąg idzie. Odpo­

wiedziano m i:  „N a  A ł t a j “ .

(Z lis tu  robotn icy M oskiewskie j 

| F abryk i Samochodów M a io litra - 

1 żowych — Z iny  A bro rim ow e j)

Gotowi do drog i
Jutro  ruszamy w  drogę. Ra­

zem z m oim i przy jac ió łm i roz­
staję się z Moskwą, fabryką, ko­
legami, ojcem, matką, kochany­
m i  siostrzyczkami. Nasza rodzi­
na — to s ta n y  mieszkańcy sto­
licy, n ik t  z moich bliskich na 
dłuższy czas nie wyjeżdżał i  
Moskwy. A  ja  postanowiłam je ­
chać na A łta j .

K iedy myślę o tym, m imo wo­
l i  nasuwa się wspomnienie o- 
statnich dn i n iezwykłych i peł­
nych napięcia. W ciągu tych 
dni nasi chłopcy i  ■ dziewczęta 
stali  się bardziej o twarc i i  ser­
deczni. D rz w i  Kom ite tu  Kom ­
somołu nie zamykały  się, tak  
wie lu  przychodziło tu młodych  
ludzi. I  wszyscy z taką samą 
prośbą: żeby wysłać ich na l i ­
kw idac ję odłogów.

O moim postanowieniu p ie rw ­
sza z całej rodziny dowiedziała 
się Siostrzyczka Tania, k tóra l i ­
czy się w  p iąte j klasie.

Na A łta j?  — zdziwiła, się,

geografii). — A  gdzie będziesz 
mieszkać? Przecież to step. Nie 
ma miast, nawet wieś rzadko 
można spotkać...

Ojciec dowiedział się o mojej  
decyzji  od członka Kom ite tu  
Komsomołu, Z o ji Gołubiewej.

— Nic m i  o tym  nie m ów iła !  
— uśmiechnął się.

A  po k i lk u  m inutach by ł już  
w moim oddziale.

— Twoja  decyzja jest nieod­
wołalna?

— Tak, ojcze, muszę już  p rzy ­
gotowywać się do drogi.

Ojciec nie nie powiedział, ale 
z tego, ja k  rozbłysły  jego oczy, 
nie trudno było zrozumieć, że 
cieszy się z m o je j decyz j i  
1 wiem, że gdyby był młodszy, 
postąpiłby tak samo ja k  ja.

K iedy o moim postanowieniu 
dowiedzieli  się komsomolcy z 
oddziału, w ie lu  z nich także po­
stanowiło pojechać na nowe zie­
mie. Luba Czebyszewa, Sassa

wskazując palcem jak iś  punkt i ¡gnatów. Luba Sterowa, A r tu r  
na mapie (uczyła się właśnie Ezerin, Wania Korotczyn i  inn i

| od razu złożyli  podania do Ko-
| mitetu.

Obecnie kończymy ostatnie 
przygotowania do odjazdu. 
Um ówil iśm y się, że będziemy 
t rzym ali  się razem. Postanowi­
liśmy zabrać ulubione książki, 
pi łkę do sia tkówki,  kup im y  pa- 
tefon i  p ły ty .  A  Wania Koro t-  
czyn. nasz wspólny przyjacie l,  
człoiaiek wesoły, zabiera swój 
u lub iony instrument  — gitarę.

O mało nie zapomniałam po­
wiedzieć jeszcze jednego: posta­
nowil iśmy wziąć ze sobą nasio­
na kw ia tów  — astrów , nagietek, 
bratków. Te kw ia ty  będziemy 
hodować koło namiotu albo do­
mu, w  k tórym  zamieszkamy. Co 
prawda, na A łta ju  też są k w ia ­
ty, ale postanowil iśmy w yho­
dować tam nasze, moskiewskie 
kw ia ty ,  z moskiewskich nasion. 
Będą przypominać nam nasze 
Zakłady, przy jac ió ł i  rodzinną  
Moskwę.

Zofia G awrilina
technik Zakładów  im. S ta lina

Pierwsze 
zobowiązanie

Dwa tygodnie temu przy je-  | dżinie pracy na odłogach. Nie j 

chałem że skierowaniem komso-  | mało jest tu  mechanizatorów,  

molskim z Ukra iny  do Kazach- j  którzy prowadzą t rak to ry  po j 
stanu. Będę mieszkał i pracował j dwadzieścia lat. Jest się czego ! 

u? Magnajskie j SMT. Nas, kom-  ! uczyć od takich ludzi. To w ła-

somolców - ochotników, przy ję-  j
i

to tu ja k  b l iskich ludzi, zrobio­

no wszystko, abyśmy mogli jak  

najlepie j pracować.

Nasza S M T ma za zadanie 

1 zaorać t rzy  tysiące hektarów  

odłogów. S tworzy l iśmy brygadę 

komsomolców  -  ochotników. 

Traktorzyści z naszej brygady  

I o trzym ali nowe trak tory . Już 

j  niedługo ruszymy do kołchozu 

J na m iejsce pracy. Czekamy na

ten dzień niec ierp l iw ie , a na- !
I

razie też nie siedzimy z załóż o- j 
nym i rękam i  — zatrzymujemy  

śnieg na polach, wywozim y na 

pola nawóz.

Starzy mieszkańcy tych oko­

lic chętnie dzielą się z nami  

swym  doświadczeniem w  dzie-

śnie oni tw o rzy l i  naszą SM T i 

przeorywali  pierwsze bruzdy w  

kazachskich stepach.

W  naszej SM T odbyło się ze­

branie, poświęcone Uchwale  

Plenum Kom ite tu  Centralnego 

Partii .  Uczestnicy zebrania ze 

wzruszeniem m ó w i l i  o wspania­

łych perspektywach zwiększenia 

produkc j i  ziarna.

Ja i  towarzysz pracujący na 

tym  samym traktorze zobowią­

zaliśmy się z likw idować 1000 ha 

odłogów i  zebrać z nich wyso­

k i urodzaj.

Anatol Worotincew |

traktorzysta

Kazachstan

eliezniew*

Wszystkiego najlepszego,
~ . drodzy towarzysze!

Jedziecie do wspaniałych rejonów kraju. Jest tam wielu bar­
dzo dobrych ludzi znających swój kraj, kochających go, ludzi, 
którzy wiedzą jak należy prowadzić gospodarstwo wiejskie. Trzeba 
pracować z nimi ręka w rękę, uczyć się od nich, radzić się ich. 
Niektórzy z was nie znają należycie gospodarki rolnej. Po­
winniście zaprzyjąźnić się z książką rolniczą, zaprzyjaźnić się 
z nauką, z agronomami, zootechnikami, weterynarzami, inżyniera­
mi, opanować to wszystko, co potrzebne jest wam w nowej pracy, 
aby doskonale poznać swój zawód, być godnymi wysłannikami 
klasy robotniczej, swoich załóg.

Życzę wam owocnej pracy. Jestem przekonany, że z wieloma 
spośród was spotkamy się na Wszechzwiązkowej Wystawie Rol­
niczej wówczas, gdy dzięki swej pracy i umiejętnościom, zademon­
strujecie poważne osiągnięcia w zagospodarowaniu nie uprawianych 
dotąd ziem, w podniesieniu urodzajności. Jesteśmy przekonani, 
że za rok, za dwa znajdzie się wśród was niemało takich, którzy 
nagrodzeni zostaną orderami Związku Radzieckiego za wysokie 
zbiory.

Wszystkiego najlepszego, drodzy towarzysze! Życzymy wam 
wielkich sukcesów i osiągnięć na waszej nowej drodze!

(Z p rz e m ó w ie n ia  N. S. C H R U S Z C Z Ó W  A)

m y  sami stw orzym y tak ie  piękno, jak ie  
żadnym burżujom  się n ie  śniło! I odda­
m y  je człow iekow i pracy...

Usiadł na łóżku i w zamyśleniu po­
w iedzia ł:

— Ech! Czy przyjdzie  też tak i czas, 
k iedy wejdziem y z tobą, Sasza, do ogro­
m nej sali, pełnej ludzi, rozejrzym y się 
i  zobaczymy: sami robotnicy i  chłop i 
i  wszyscy z wyższym wykształceniem , no, 
niechby choć ze średnim . Co?

—  Przyjdzie, Wasia, na pewno p rz y j­
dzie — odpowiedziałem z przekonaniem.

— I w tym  czasie K ra j Radziecki bę­
dzie bogaty, szczęśliwy i piękny, p raw ­
da?

— W łaśnie tak, Wasia.
— Dziękuję. Uradowałeś mnie, p rzy ja ­

c ie lu! Wiesz co — zaśpiewajmy...
— Zaśpiewajm y.
Usiadłem do fortep ianu. Ze wszystkich 

stron zbiegli się delegaci i popłynęła 
swobodna m elodia potężnej nadwołżań- 
sk ie j pieśni. W pokoju zrob iło się cias­
no, toteż fo rtep ian przenieśliśm y do pu­
stej sali, w k tó re j zw yk le  wydawano 
nam suchary i śpiewaliśm y dalej.

Jednakże w  sali było tak zimno, ze 
nawet wesołe pieśni nie m ogły nas o- 
grzać. Wówczas zagraliśm y w  „czechardę“ 5) 
a potem tańczyliśm y rosyjsk ie  tańce — 
aż w ió ry  leciały z podłogi...

T rubadur p ię kn i. W aśka-tokarz oka­
zał się siln ie jszym  od swego orłowskiego 
oponenta i rozumem i m łodzieńczym za­
pałem.

k r
Z w ie lką  uwagą w ysłucha ł zjazd re fe­

ra tu  o socjalistycznym  ruchu młodzieżo­
w ym  na Zachodzie. Tak dalece zaintere­
sowałem się referatem , że zapomniałem 
o wszystkim  na świecie. Jedynie natar­
czywy szum, k tó ry  powstał gdzieś za 
m oim i plecami, zmusit mnie do przy­
pomnienia sobie, że jestem ko le jnym  
przewodniczącym zjazdu. Jeden z człon­
ków' prezydium  nachy lił się do mego u- 
cha i szepnął, że trzeba niezwłocz.nie 
udzie lić giosu dla pow itan ia  towarzyszce 
Krzyżanow skie j.

N ie omieszkałem tego uczynić.
— Przekazuję Wam pozdrow ienia od 

w ydz ia łu  pozaszkolnego Ludowego K om i­
sariatu O św ia ty — powiedziała tow. 
Krzyżanowska. G łówna sprawa polega 
jednak na tym : poz.woicie odczytać 
otrzym any przed chw ilą  telegram od K a­
ro la  Liebknechta...

Zagrzm iało „h u ra !“
Wszyscy powstali z miejsc, w  górę w y ­

lec ia ły  czapki i kaszkiety, żyw iołowo 
wybuchnęła „M iędzynarodów ka“ , _

—  „M łodzież niemiecka, która  zebrała 
się w  dniu 27 października w  1918 ro­
ku w  B erlin ie  ze swoim  Liebknechtem , 
pozdrawia rosyjskich towarzyszy i o- 
świadeza, że gotowa jest pójść za ich o- 
prom ien ionym  zwycięstwem  przyk ładem “ .

Owacje tn va ły  bez końęa.

kr
Zjazd przeszedł do om ówienia progra­

mu Zw iązku. W szystkie pro jek ty  pod­
stawowych tez programu opracowane 
były na podstawie wskaz.ań W łodzim ie­
rza lijic z a  Lenina. W ie lką pomoc oka­
zała nam Nadzieja Konstantinowna 
K rupska. Pomogła ona towarzyszom za­
proponować zjazdowi ściśle s form ułow a­
ne wnioski do wszystkich punktów . Na­
dzieja K onstantinow na od pierwszych 
dn i rew o luc ji lu tow e j była g łów nym  do­
radcą p io trogrodzkie j, następnie zaś 
m oskiewskie j organizacji Zw iązku we 
wszystkich ogólnych i praktycznych za­
gadnieniach w a lk i po litycznej i pracy 
społecznej. W jednej z przyjacie lskich 
rozmów Nadzieja Konstantinow na opo­
w iedziała, że W łodzim ierz I l j ic z  n igdy 
nie tra c ił z pola w idzenia Zw iązku M ło ­
dzież}', dawał wskazówki, rady, k ie ro ­
w a ł aktywność m łodzieży do w ykonania 
tego lu b  innego ważnego zadania. 
W szystkie zwrotne punk ty  w życiu Zw iąż, 
ku  M łodzieży określa ł Lenin. Lenin w y­
sunął m yśl: przekształcić kółka m ło­
dzieżowe przy kom ite tach p a rtii w samo­
dzielną organizację, zwołać zjazd Zw iąz­
ku Młodzieży.

Podstawowe propozycje do poszczegól­
nych punktów  programu były następują­
ce: 1) Zw iązek M łodzieży wyraża swą 
pełną solidarność z. Rosyjską K om un is ty ­
czną Partią  bolszewików. 2) G łów nym  
zadaniem Zw iązku jest rozpowszechnia­
nie idei kom unizmu. 3) Związek p row a­
dzi pracę ku ltu ra ln o -o ś w ia to w ą , broni 
ekonom iczno-prawnych interesów m ło­
dzieży, wypracow uje metody pracy w 
mieście i na wsi. 4) Związek jest częścią 
międz.ynarodowego kom unistycznego ru ­
chu młodzieżowego. 5) Związek p rzy jm u­
je  nazwę „K om un is tyczny“ .

Referent oświadczył, że delegacja pe­
tersburska i moskiewska naradzały się 
przed otwarciem  zjazdu nad sprawą 
nazwy zw iązku i  jednogłośnie postano­
w iły  głosować na zjeździe za nazwą 
„K om un is tyczny“ , że w  drug im  dn iu zjaz­
du zebrała się nadzwyczajna m iejska kon 
ferencja Moskiewskiego Zw iązku M ło ­
dzieży i jednogłośnie zatw ierdz iła  de­
cyzję swych wysłann ików . W im ien iu  
p iotrogrodczyków  i moskwiczap proponu­
je  się nadać Z w iązkow i M łodzieży K ra ju  
Rad nazwę „K om un is tyczny“ * ,

W niosek, aby przy jąć nazwę „R osy j­
ski K om unistyczny Związek M łodzieży“  
został zatw ierdzony 167 głosami przeciw­
ko trzem, przy czterech wstrzym ujących 
się.

kr
K om is ja  mandatowa zakom unikowała, 

że na zjeździe obecnych jest 176 delega­
tów  z głosem decydującym i 19 z głosem 
doradczym. Reprezentują oni-22.100 człon­
ków  Zw iązku Młodzieży. Członków 
RKP(b) jest wśród delegatów 88. sym­
pa tyków  — 38, lew icowych ¿serowców 
—  1, socjaldem okratów — in ternacjona­
lis tów  — 3. Pozostali są bezpartyjn i.

Nawiasem m ówiąc, bezparty jnych od­
jechało ze zjazdu znacznie m nie j, niż 
przybyło . Bardzo w ie lu  delegatów w y ­
słało do swych m iast i wsi podania o przy­
jęcie ich do szeregów P a rt ii K om u n i­
stycznej.

k r
Po k ró tk ich  referatach o pracy k u l­

tu ra lno  -  ośw iatowej Zw iązku, o s ta tu­
cie R K Z M  i o zagadnieniach organiza­
cy jnych  rozpoczęły się obrady sekcji 
zjazdu. Świadomość tego, że jesteśmy 
ju ż  jedno litym  Rosyjskim  K om unistycz­
nym  Zw iązkiem  M łodzieży wycisnęła 
szczególnie radosne piętno na przyjaznej, 
rzeczowej prący kom isji. Toczyła się kon­
k re tna dyskusja nad planem zorganizo­
wania szkół pisania i czytania, szkół 
kształcenia ogólnego i technicznego, kó­
łek  lite rack ich , św ie tlic , b ib lio tek, czy­
te ln i. Określano „cenzus w ieku “  człon­
ków  Zw iązku. Ustalano s truk tu rę  orga­
n izacyjną przyszłego Cekamołu*) i gub- 
kom ów, treść pracy ich w ydzia łów  (ja k  
wówczas m ówiono -p  „k o m is ji“ ).

Pracow ite dn i powszednie zjazdu b y ły  
świętem naszej jedności, naszej w o li o- 
siągnięcia zamierzonego celu.

★
Wszyscy m ieszkańcy naszego pokoju 

um ó w ili się, że uroczyście spędzą wspól­
nie ostatn i w ieczór przed końcowym  po­
siedzeniem zjazdu. Każdy z nas przyta- 
szczył trochę produktów , ktoś zdobył 
sacharynę, a jeden z niżegorodczyków 
w  im ię  towarzyskiego święta w ym ien ił 
zapasową koszulę na wspaniałą kurę.

Chcieliśm y rozpocząć nasz w ieczór dy ­
sputą z anarchistą -  indyw idua lis tą , u- 
jaw n ionym  wśród delegatów przez ko­
m isję mandatową. Wasi - tokarzow i po- 
ruczone zostało odnalezienie go i  p rzy­
prowadzenie do pokoju.

K u  ogólnemu zdum ieniu anarchistą in ­
dyw idua lis tą  okazał się skrom ny, m ie j­
sk i chłopak, k tó ry  nie w ypow iedzia ł ani 
■słowa na zjeździe, g o rliw ie  ok lask iw a ł

bolszew ickich m ówców i nawet głosował 
na sekcji zjazdu za surową dyscypliną 
w  R K ZM . Chłopiec nie m ia ł ani bomby, 
an i noża, ani przerzuconej przez ram ię 
taśmy ku lom io tow e j.

~~ W yk łada j swoją w ia rę  — powiedzie­
liśm y mu.

Chłopiec spojrzał na nas z m iną w in o ­
w a jcy  i cicho pow iedział:

—  N ie ma po co...
—  A  to dlaczego?
Chłopiec z tak im  zakłopotaniem  p rzy ­

g ładz ił w łosy, że truba du r piękna Wa­
sia - tokarz od razu dom yślił się o co 
chodzi.

~  Powiedz p rzy jac ie lu ! Czy nie nazwa­
łeś się przypadkiem  tak im  strasznym 
im ieniem , żeby pokazać się przed dziew­
czętami?

W yraz tw arzy  naszego oponenta nie 
pozostaw iał w ą tp liw ośc i co do tego, że 
tak w łaśnie jest.

— Ech. ty ! — dobrodusznie uśm iech­
ną ł się Wasia. — Jeśli tak, siadaj do 
wspólnego stołu i w ięcej nie rób głupstw .

Dysputa nie odbyta się. Trzeba było  
od razu przejść do drugiego punk tu  p ro­
gram u wieczoru — do ko lac ji.

Chłopcy! — rzekł niżegorodczyk, 
wznosząc nóż nad kurą. — Ten p tak 
przyn iesiony jest z Suchariewki, ale czyż 
on jest w in ien, że wpad ł w  ręce speku­
lantów? M usim y rozbić w rogów, zn i­
szczyć kap ita lizm , i  wówczas k u ra  bę­

dzie mogła codziennie znaleźć się na sto­
le każdego członka wyzw olone j ludzko­
ści, na w iek i zapomniawszy, że je j daw ­
ny przodek słyszał tak ie  plugawe słowa, 
ja k  „speku lan t“ , „k a p ita lis ta “ , „ in te r ­
w en t", „g łód “ ...

— Wniosek p rzy ję to  — odpowiedział 
m u delegat z hu ty  szkła.

— A  ja k  m yślic ie  ilu  członków Zw iąz­
ku  będziemy skupiać, tak za la t czter­
dzieści?

—  N ie w iem  — powiedział ku ria n in .
—  Sto tysięcy! — w y p a lił ura lczyk.
—  M ilio n  — powiedziałem.
Niżegorodczyk zam yślił się.
— D a ru j, zbytn io  dałeś się ponieść fan ­

taz ji, chociaż można ci to wybaczyć, ja ­
ko poecie. No, m ilion  nie m ilion , a ty ­
sięcy trzysta — to już  na pewno. A  ja k  
według Was będzie wyglądała Moskwa?

Wasia -  tokarz aż wstał.
— W spaniale — powiedział, w yraźn ie  

wzruszony. — Cudownie. W szystko będzie 
w  n ie j w ie lk ie  i  p rzy tu lne , św ietlane i  
radosne. A  dom y! A  św ia tła !

— N ie bardzo to jasne, ale słuszne — 
zaśmiał się niżegorodczyk. — Ja też tak 
myślę, a powiedzieć nie umiem. Jestem 
przekonany, że rzeczywistość przeróżnie 
każde nasze marzenie.

— Na przyszłych naszych zjazdach ca­
ły  k ra j p rzy jdz ie  w itać  Związek M łodzie­
ży — powiedział Wasia. — Dokona on 
w ie lu  w spaniałych czynów, prawda?

Po przeczytaniu w ierszy, po tańcach, 
po prze.śpiewaniu w szystkich pieśni, zna j­
du jących się w  naszym repertuarze, n i­

żegorodczyk zam knął nasz w ieczór na­
stępującym i słowam i:

— No. już  czas. N iedługo rozjedziem y 
się do domów, a ja na fro n t pójdę Czy 
spotkam y się — nie wiem. A  jeś li się 
spotkam y, za rok czy za ćw ierć w ieku, 
na zjeździe Zw iązku, czy na pierwszym  
św iatowym  święcie kom unizm u, pragnę, 
abyśmy zobaczyli, ja k  naród i pa rtia  
szczycą się Zw iązkiem  Młodzieży. Rosyj­
skim  Kom unistycznym  Zw iązkiem  M ło­
dzieży. I opowiemy towarzyszom, o tych 
czarnych sucharach i o sacharynie, o two­
je j podarte j kurtce, Pawle, o twoich ziewa- 
.iących^od ucha do ucha kamaszach mody 
„tango", Wasia. i o tym . ja k  dokładnie 
wszystko przew idzie liśm y, jaka będzie 
M oskwa za la t czterdzieści. Im  p ię kn ie i- 
sze będzie życie, tym  weselej będziemy 
opowiadać, ja k  było ciężko. I szczegól­
n ie  p iękn ie trzeba opowiedzieć, ja k  b i­
liśm y się o władzę Rad. Pow iem y to na­
szym potomkom, a potem zatańczymy, 
ale tak, żeby n ik t nie mógł zapomnieć! 
ja k  wspaniale tańczyli i ja k  wspaniałe 
ży li ludzie pierwszego zjazdu m łodzieży!

— Wniosek przyjęto — poważnie po­
w iedzia ł hu tn ik  z Gus -  Chrustalnego 
i  wszyscy mocno uścisnęli sobie ręce.

★
Końcowe posiedzenie zjazdu przebie­

gło w  atmosferze w y ją tkow o  uroczystej. 
Zjazd za tw ie rdz ił wszystk ie postano- 
i en i a sekcji, w ys ła ł pozdrow ienia rew o­

lu cy jne j m łodzieży Polski, w ysłucha ł i  
za tw ie rdz ił rezo lucję o c h w ili bieżącej: 

„P ie rw szy Z jazd Rosyjskiego K om un i­
stycznego Zw iązku M łodzieży wyraża swa 
pełną solidarność z w ładzą robo tn iczo-  
ch opską w .jej walce o kom unizm. K o n tr­
rew oluc ja  św iatowa spotka się z należy­
tym  odporem naszej strony.

Zbliża się ostateczny i  decydujący

Stojąc ram ię przy ram ieniu, 
masą, delegaci pierwszego '.jazdu- 
spiewali „M iędzynarodów kę“ . < 
ich ciężkie b itw y  i w ie lka  praca, 
nym  hym nem  kom unistów  pozd 
k ra j Socjalizmu wiecznie żywa i 
św ia ta , k tó re j na im ię — Komsom

T l  S T A N IS Ł A W  P Y R A

d ru g ie g o . ’  J
*! Cekam ot — skrót od .C ie n tra ln v j Kom 

mtrtu * “  Ko™itet C en tra ln y  Koms.



Wyniki wyborów do Rady Najwyższej ZSRR

99,79 proc. głosów otrzymali kandydaci 
bloku komunistów i bezpartyjnych

M O SKW A. Agencja TASS poijaje następujący komunikat 
Centralnej Komisji Wyborczej o wyborach do Rady Najwyższej 
ZSRR z 14 marca 1954 roku:
Do C entra lne j K om is ji W y- 

• borezej w p łynę ły  ze wszystkich 
okręgowych kom is ji wyborczych 

| ostateczne dane dotyczące w y- 
; borów' do Rady Najwyższej 
: ZSRR.

Jak w yn ika  z tych danych, 
'ogó lna liczba wyborców u- 
' prawnionych do głosowania we 
] wszystkich okręgach w ybor- 
| czych wynosiła 120.750.816 osób. 
z których w wyborach do Rady 
Najwyższej ZSRR wzięło udział 

; 120.727.826 osób. czyli 99,98 proc. 
i uprawnionych.
j We wszystkich okręgach wy- 
: borczych do Rady Zw iązku na

kandydat ów ogól non a rod owego 
bloku komunistów' i bezparty j­
nych glosow'alo 120.479.249 osób. 
co stanowi 99.79 proc. biorących 
udział w wyborach. Przeciwko 
kandydatom  na deputowanych 
do Rady Zw iązku głosowało 
247.897 osób. Na mocy a rtyku ­
łu 88 „O rdynac ji W yborczej do 
Rady Najwyższej ZSRR“ 680 
kartek wyborczych uznano za 
nieważne.

We wszystkich okręgach w y ­
borczych do Rady Narodowości 
na kandydatów ogólnonarodowe­
go bloku kom unistów  i bezpar­
ty jnych  głosowało 120.539.860 o-

sób, co stanow i 99.84 proc. b io ­
rących udział w  wyborach 
Przeciwko kandydatom ria de­
putowanych do Rady Narodo­
wości głosowało 187.357 osób 
Na mocy a rtyku łu  88 „O rdyna­
c ji W yborczej do Rady N a j­
wyższej ZSRR“ 609 kartek w y­
borczych uznano za nieważne.

K om un ika t Centra lnej K om i­
sji W yborczej podaje szczegóło­
we dane dotycz.ące w yn ik i 
wyborów do Rady Związku i do) 
Rady Narodowości w  poszcze-j 
gólnych republikach zw iązko­
wych.

W zakończeniu kom unikat po-, 
daje listę deputowanych w y j 
branych do Rady Zw iązku i do! 
Rady Narodowości.

W dniu l l . r i l . b r .  w  Domu K u l t  i r y  Fabryk i Samochodów Osobowych na Żeraniu odbyło  się 
spotkanie autora książki pt. „P ią tka z u l icy  Barsk ie j“  K. Każniewskiego oraz aktorów gra­
jących w f i lm ie  o tym samym tytu le z m łodymi robotn ikam i fabryk i .  Na zdjęciu: K. K o - 

żnieicski rozmawia z robotn ikam i  o swej książce. Foto CAF

W  w o j. k ra k o w s k im , szczecińskim  i łó d z k im
przystąpiono do irioseim ych prac ir  polu

Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
w sprawie przygotowań do konferencji genewskie;

Z wielu miejscowości, szcze­
gólnie w województwach połud­
niowych i zachodnich coraz 
częściej napływają meldunki u 
rozpoczęciu wiosennej uprawy 
roli, a m. in. o rozpoczęciu 
pierwszych zabiegów takich, jak 
watowanie ozimin, włókowanie 
gleby oraz nawożenie ozimin, 

tir
W woj. krakowskim trw a ją  v ' 

cate.j peini wiosenne prace 
w  polu: w ałow anie ozim in, 
w łókow anie gleby, zasilanie o- 
7.;m:n saletrzakiem oraz brono­
wanie pszenicy ozimej. T rak to ­
rzyści z POM Kreczymicch (pow.

Punkt inform acyjny  
dla kan dydatów  

na studia w SGPiS
W  związku z odbywającymi 

si - obecnie pracami nad zazna­
jomieniem młodzieży kończącej 
szkoły średnie z różnymi k:e- 
runkami studiów wyższych, 
S kola Główna Planowania i 
Statystyki w Warszawie uru­
chomiła specjalny punkt Infor­
macyjny w swoim gmachu przy 
ul. Rakowieckiej 6. W punkcie 
tym  uczniowie szkót średnich 
otrzym ać mogą in fo rm acje  o 
k ie runkach studiów  i w arun- 
Rsch przyjęcia do tej uczelni.

Szkoła G łówna Planowania i 
S ta tys tyk i w ciągu 4 la t kształci 
ekonom istów: pianistów  prze­
mysłu. p lan istów  handlu, finan ­
sistów i statystyków . W zw iąz­
ku z dużym zapotrzebowaniem 
na ekonom istów we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki 
przed młodzieżą, która wstępuje 
do Szkoły G łów nej P lanowania 
i S ta tys tyk i, o tw ie ra ją  się sze­
rok ie  perspektywy pracy i a- 
wansu oraz szerokie m ożliwo­
ści poświęcenia się pracy nau- 
k rw e j. bądź to w instytucjach 
naukowych, bądź też w w yż­
szych uczelniach ekonomicz­
nych.

I Chrzanów) w yjecha li już  do gro.
! mad Luszowice, Balín, Płoki
in., by dokonać tam o rk i przed- 
siewnej i bronowania. Te same 
prace przeprowadzają również 
traktorzyści z. POM Dębnie.

T raktorzyści POM Okrajnik  
(pow. Żywiec), którzy w  w yn iku  

i rea lizacji zobowiązań dla ucz- 
iczenia II  Zjazdu zrea lizowali już 
w  pełni plan zaw ierania umów 

i z indyw idua ln ie  gospodarujący­
m i chłopami, rozpoczęli o rk i 

j  przedsiewne w podgórskich gro­
madach: Cięcina. Okrajnik i in 

★
L iczn i spółdzielcy i chłopi in- 

j dyw idua ln i woj. szczecińskiego 
p rzystąp ili do przedsiewnej u- 
prawy gleby. Spółdzielcy ze Swo- 

¡ bniey, pow. Gryfino, wysieli już 
przeszło 25 ton wapna na pola 

| przeznaczone pod wiosenne za- 
|. siewy.

W ślad za spółdzielcam i ró w ­
nież Uczni in dyw idu a ln i chłopi 
przystąp ili do w iosennych prac 

! przedsiewnych.
Do gm innych punktów  zapra­

wy ziarna przyjeżdżają cora'.
I liczn ie j in dyw idu a ln i chłopi, a b v  
) zapraw ić środkam i chemicznymi 
I swoje ziarno siewne. Np. w 
j Rożnowie Nowogardzkim zapra­

w iono ju ż  b lisko  30 ton 
ziarna okolicznym  gospodarzom

Spółdzielcy i y chłopi in d y w i­
dualn i p rzystąp ili rów nież do

wiosennej upraw y łąk. Np. w 
Zamencinie. pow Chojna, spół­
dzielcy i liczn i oko liczn i chłopi 
już  od k ilk u  dni pracują przy 
oczyszczaniu rowów m e lio ra cy j­
nych. wapnowaniu i w łókow a­
niu gromadzkich i spółdzielczych 
łąk. Podobnie spółdzielcy ze 
Sfróżewa, Kobylanki, Starego 
Czarnowa i w ie lu  innych pr zez 
przeprowadzenie wiosennych 
prac pielęgnacyjnych na ,sw-ych 
łąkach chcą podnieść W ydajność 
siana i zabezpieczyć sobie w y ­
starczającą ilość pasz dla roz­
w ija jące j się hodow li bydła.

Poważną ilość nowych maszyn 
i narzędzi rolniczych otrzym ały 

| G OM -y woj. łódzkiego. Park 
maszynowy tych ośrodków w 
I kw arta le  br. wzm ocniony zo­
stał m. in. o ok. 200 nowych 

! s iew ników  rzędowych. 50 bęb­
nowych zapraw iarek ziarna sie­
wnego, 84 ż n iw ia rk i i 75 kopa- 

! czek do ziem niaków.
Nowe maszyny przekazano 

) również POM-om w oj. łódzkie­
go. Oprócz s iew ników  zbożo- 

| wych i nawozowych. pługów 
ciągnikowych, ku ltyw a to rów , o- 

i pielaczy itp., załogi POM woj. 
łódzkiego otrzym ały również do 
użytkowania nowe trak to ry  

1 „U rsus“ .

M O SKW A. Agencja TASS do- I
nosi:

17 marca br. w icem in is ter; 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
W. Kuzniecow p rzy ją ł ambasa- j 
dora Stanów Zjednoczonych w | 
ZSRR Charles Bohlena i żako-1 
m un ikow ał mu uwagi rządu ra ­
dzieckiego na temat memoran­
dum rządu Stanów Zjednoczo­
nych z 5 marca br. w sprawie 
pewnych zagadnień związanych 
z przygotowaniam i do zwołania 
konferencji w Genewie w dniu 
26 kw ie tn ia  1954 roku. Mem o­
randum  z 5 marca stwierdza, że 
rząd Stanów Zjednoczonych o- 
m ów it i uzgodnił te zagadnienia'

z rządami W ie lk ie j B rytam i i 
F rancji.

Wiceminister Kuzniecow wrę­
czył ambasadorowi Bohienowi 
memorandum zawierające uwa­
gi rządu radzieckiego na temat 
przygotowań do konferencji 
genewskiej i stwierdzające w 
szczególności, że rząd radziecki 
zgadza -się na propozycję, aby 
obrady konferencji odbyły się w 
gmachu Pałacu Narodów w Ge­
newie. Memorandum stwierdza 
iakże, że uwagi rządu radziec­
kiego zostały omówione z rzą­
dem Chińskiej Republiki Ludo­
wej. który zakomunikował, że 
podziela stanowisko rządu 
ZSRR.

Prem tera „ H a lk i"  
w len ingradkkim  

studio operow ym
M O SKW A. W leningradzkim  

rtud io  operowym odbyta się w 
Idn iu  14 bm. prem iera opery Mo­
niuszki „H a lk a “  w wykonaniu 

I studentów konserw atorium  !e- 
| ningradzkiego. D yrygow ał Po­
lak. student konserwatorium . 

¡Jerzy Semkow. Partię ..H a lk i“ 
śpiewała Chinka, studentka D i­
na Dian. partię  Jontka — Ro­

s ja n in . student W ita li Reczun- 
| ski. Janusza — student rum uń­
ski Foreno Kadar, s to ln ika i 
Dziemby — studenci rosyjscy: 

, Basmakow i Zabłudowski. Pu­
bliczność leningradzka przyjęta 
bardzo serdecznie wystawienie 
opery polskiej w wykonaniu stu­
dentów’ konserwatorium.

IVowe sukcesy wietnamskich wojsk ludowych

Na budowie P lacu S talina
w  s to lie v

Nowy aparat fotograficzny
„Amator"

Dw aj pracownicy Wrocław­
skiej Spółdzielni „Precyzja“ Le­
opold Neuman i Jan Podolak 
z meldowali w tych dniach o 
wykonaniu swego zobowiązania 
podjętego na cześć I I  Zjazdu 
Partii. Skonstruowali oni nowy 
typ popularnego aparatu foto­
graficznego. który otrzymał na­
zwę ..Amator“. /

Spółdzielnia „P recyz ja“  w yko­
nała już 6 aparatów typu ,.A- 
m a to r“ . W I I  kw arta le  br. ma 
ona przystąpić do sery jne j p ro­
d u kc ji tych aparatów.

18 bm. na terenie przyszłego 
Flacu S talina ro7.począl pracę 
potężny spychacz radziecki
„S ta lin iec“  n iw e lu jąc grunt 
pod nowe podłoże betonowe
przyszłej u licy M arszałkowskie j.

Dotychczas z terenu budowy 
Placu Stalina, M arszałkow skie j 
i przyszłego parku zostało już 
wyw iezionych ponad 40 tys. m 
sześć, gruzu i ziemi.

Za kilka, dn i zostanie ukoń­
czone układanie kraw ężn ików  
wzdłuż wschodniej strony ulicy 
M arszałkow skie j. Obecnie k ra ­
w ężn ik i zostały już ułożone na 
odcinkach A le je  Jerozolim skie —

I Kniew skiegó oraz od u licy  K ró - 
! lew skie j do Ś w iętokrzyskie j.
; W końcu przyszłego miesiąca 
brygady robocze rozpocz.na na 
całym odcinku ul. M arsza łkow ­
skie j od A le i Jerozolim skich do 
K ró lew sk ie j układanie stałych 
torów  tram w a jow ych , które 
przebiegać będą środkiem  30- 

| m etrow e j jezdni nowej u licy.
Na zapleczu budowy Placu 

S talina przy ul. K ró lew sk ie j zo­
stało zwiezionych ponad 10 tys. 
m sześć, piasku i 3 tys. m 
sześć, żw iru . M a te ria ły  te zosta­
ły  przygotowane do budowy 
podłoża betonowego przyszłego 

1 Placu Stalina.

PEKTN. Jak donosi agencja 
Nowych Chin, dowództwo na­
czelne wietnamskiej armii ludo­
wej ogłosiło komunikat stwior- 
dzająey, że w pierwszych 15 
dniaeh marca br. francuskie 
wojska kolonialne straciły 6.790 
ludzi. W okresie tym zniszczono 
106 samolotów francuskich.

W dniach 13 i 14 marca w ie t­
namska arm ia ludowa podjęta 
natarcie na kluczowe pozycje 
francuskie w  H in lom  i Doclap 
na północno-wschodnich peryfe- j 
riach Dien Bień Phu. tw ierdzy 
otocz-onej już od trzech miesię­
cy. Na odcinku tym  nieprzyja-1 
ciel wskutek doznanych strat i 
musiał wycofać całkow icie z ak­
c ji bojowej trzeci batalion Le­
gia Cudzoziemskiej oraz piąty

batalion siódmego mieszanego, 
pułku europejsko - a frykańsk ie ­
go. S tra ty  wojsk francuskich! 
w yniosły około 1.300 ludzi. Na; 
liście s tra t francuskich figu ru ją  
m. in. nazwiska zastępcy do- j 
wódcy rejonu Dien Bień Phu j 
płk. Gauchota. dwóch m ajorów 
i 8 kapitanów. W ciągu 5 dni do; 
15 marca nieprzyjaciel stracił w 
tym  rejonie 27 samolotów.

W pierwszej połowie marca | 
stoczono przeszło 60 bitew  na 
prawym  wybrzeżu rzeki Czer­
wonej. N ieprzyjacie l s trac ił o- 
koło 1.000 ludzi.

•fc
Agencja Nowych Chin dono­

si, że z F rancji do Indochin 
śpieszą posiłk i w związku z 
ciężką sytuacją francuskich

wojsk kolonialnych. Według do­
niesień am erykańskich, w dniu 
16 marca udał się do Indochin 
z M arsy lii transport 1.000 żoł­
nierzy.

*

PARYŻ. Jak w yn ika  z kom u­
n ika tu  dowództwa francuskich 
wojsk kolon ialnych i z donie­
sień prasy, w  W ietnamie toczy 
się obecnie w ie lka b itw a przed 
fortecą francuską Dien Bień 
Phu. która ostrzeliwana jest 
nieustannie przez arty le rię  w ie t­
nam skiej a rm ii ludowej.

W  dniu 18 bm. dowództwo 
francuskie podało, że francuskie 
wojska kolonialne ewakuowały 
Phu on g Khe w odległości 60 km 
na południe od Hanoi.

m m m m m m , f  i

Młodzi traktorzyści z POM w Tarnogrodzie 
otrzymali proporzec Zarządu Głównego ZMP

W Państwowym Ośrodku M a­
szynowym Tarnogród w pow. 
Biłgoraj odbyła się ostatnio u- 
roczystość wręczenia proporca 
przechodniego Zarządu Główne­
go ZM P dla przodującej załogi 
młodzieżowej POM.

Załoga POM w  Tarnogrodzie

otrzym ała proporzec przechodni 
m. in. za przedterm inowe przy­
gotowanie do wiosennej kam ­
panii s iewnej maszyn i sprzętu 
oraz za to, że w term in ie  za­
warła umowę ze spółdzielniam i 
produkcy jnym i i opracowała 
harm onogram y pracy dla  brygad 
traktorow ych.

•- •, - -• \  .

: Az

Na jednym z największych lodowisk pekińskich  aa jeziorze Szthczai odbywały się mistrzostwa  
w jeździe szybkiej i f igu row e j ńa lodzie oraz mistrzostwa hokejowe. Na zdjęciu: dziesięcio­

letnia Jing (z lewej) i  S-letnia Le i Ja-czim ( z prawej) w  jeździe f igurowej.
Foto CAF
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W krajach Europy zachodniej ■  n berlińskiej
K IE D Y  k ilk a  tygodn i temu 

została zakończona kon fe­
rencja berlińska, min. M ołotow  
oświadczył, że sprawy nieroz­
wiązane na te j kon fe renc ji nie 
zostały zdjęte z porządku dzien­
nego.

M in io n e  tygodnie pokazują jak 
słuszna było ta ocena. Rozległy 
program  rozw iązania kw estii 
n iem ieckie j i  .zapewnienia bez­
pieczeństwa wszystkim  na ro ­
dom Europy, ja k i przedstaw i­
ła w B erlin ie  delegacja radziec­
ka. stał się punktem  w yjścia  dla 
szerokie j dyskusji w k r  dach 
za:nł eresowanych. Po B erlin ie  
sprawy stały się jaśniejsze, 
przeciwstawne punkty  widzenia 
— bardziej zrozumiałe, a orien­
tacja - -  u ła tw iona. W rezu lta ­
cie również rozwiązanie kw e­
s tii dotychczas nieu/gndnionych 
zof‘ ato znaczne przybliżone.

Jest to. bezsprzecznie, obok 
osiągniętych porozumień, po­
ważny sukces kon fe renc ji be r­
liń sk ie j. którego znaczenie bę- 
d?.ie coraz wyraźniejsze . z bie­
giem czasu. Znaczenia tego su­
kcesu nie mogą zrozumieć ty i-  
ko  ci. którzy nie chcą widzieć 
coraz większej ro li, jaką w roz­
strzygan iu problem ów m iędzy­
narodowych odgrywa opin ia pu­
bliczna. A przecież wystarczy 
przypomnieć, że zarówno samo 
zwołanie kon ferencji b e r liń ­
sk ie j, jak i cały ; t j  przebieg, 
b y ły  w dużej mierze dziełem 
op in ii publicznej.

Parę tygodni to n ie w ie lk i o- 
kres czasu. A le  naw et i w  tym  
czasie można zanotować szereg 
wydarzeń, k tóre dobitn ie  św iad­
czą o w ie lk im , pozytywnym  od­
dźw ięku ja k i w najszerszych ko­
łach op in ii św iatowej w yw o ła ły  
stanow isko i propozycje delega­
c ji radzieckiej. Dotyczy to 
zwłaszcza pro jektu  w sprawie 
uk ładu  o bezpieczeństwie zbio­
row ym  w  Europie. Z  szeregu

tych wydarzeń w ym ieńm y t y l ­
ko najważniejsze.

We F ranc ji, po B e rlin ie  
wzmógł się jeszcze bardzie j po­
tężny, masowy ruch przeciwko 
„a rm ii eu rope jsk ie j" — te j za­
sadniczej przeszkodzie na dro- 

) dze rea lizac ji układu o bezpie- 
i czeństwie zbiorowym  i pokojo- 
1 wego uregulowania kw estii nie­

m ieckiej. Coraz w ięcej F ran­
cuzów z różnych w ars tw  spo- 

! lecznych i ugrupowań po litycz­
nych, stw ierdza otwarcie, że 

I bezpieczeństwo F ra n c ji jest nie- 
j r07,łącznie związane z bezpie- 
( czeństwem Zw iązku Radzieckie- 
| go i Polski — kra jów , które 

tak samo jak  Francja na pod- 
i stawie doświadczeń h is to rii w ie­
dzą czym gro?/, odrodzenie i 

| uzbrojenie s ił odwetowych w 
Niemczech. W yrazem tego by- 

i la uchwała kom is ji spraw za- 
! granicznych francuskiego Zgro- 
j madzenia Narodowego głosząca,
! ze tzw . „europejska wspólnota 
‘ obronna“ .zagraża zwartości Fran- 
! cii. N iedawno w y b itn i działacze 
’ po lityczn i z rożnych pa rtii 

wystosowali apel w  sprawie 
zorganizowania specjalnej na­
rady po litykó w  i działaczy z 
k ra jów  europejskie j wspólno­
ty obronne j“ . A uto rzy tego ape­
lu wyraźnie naw iązują do pro- 
pozycji radzieckich.

„Oświadczamy uroczyście — 
głosi apel — że przed narodami 

: stoją otworem inne drogi pro- 
i wadzące do porozumienia w ce­

lu utrzymania pokoju, zapew­
nienia ich bezpieczeństwa zbio- 

I rowego i podniesienia ich do­
brobytu“.

Również w A n g lii po B e r li­
nie wzm ocniły się nastro je prze­
ciw ko rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich. W całym k ra ju  od­
byw ają  się zebrania pro testacyj­
ne przeciwko tw orzeniu W ehr­
machtu. Pod naciskiem  dołów 
członkowskich, na specjalnym

zebraniu g rupy p a rla m e n ta r­
nej P a rtii Pracy, poiowa depu­
towanych głosowała przeciwko 
polityce re m ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich. Jedynie pospieszne 
ściągnięcie na obrady k ilk u  „so­
cja lis tycznych" lordów  ura tow a­
ło praw icowe k ie row n ic tw o  p a r -1 
t i i  przed klęską w głosowaniu j 

Radziecki p ro jek l uktadu o I 
bezpieczeństwie zbiorowym  w 
Europie sta ł się przedmiotem 
przychylnych kom entarzy na­
wet w prasie burżuazyjne j. I 
tak np. czołowy organ buiżuo- j 
z ji angie lskie j, dziennik „ T i­
mes“  pisał: „Proponowany
przez Molotowa układ dać mo­
że pewne podstawy do porożu- j 
mienia między Wschodem i Za- ) 
chodem. Może on być uważa­
ny za zarys prawdziwego poro- ¡ 
zumienia międzynarodowego".

W samych Niemczech, po 
B erlin ie  daje się zauważyć sil- 

j ny wzrost opozycji przeciwko 
polityce Adenauera i to nawet 

| w kotach, k tóre po litykę tę do- 
¡ tychezas popierały. W w ielu 

miejscowościach N iem iec za­
chodnich organizowane są ko­
m ite ty  przeciwko powołaniu 
W ehrmachtu. B iorąc pod uwagę 
opinię szerokich rzesz ludności 

! n iem ieckie j, przywódca socjal- 
! dem okratów, O lienhauer, zmu- 
; szony był ostro wystąp ić prze- 
! c iw ko próbom Adenauera za­

trzaśnięcia drzw i przed rokow a­
niam i w Sprawie Niemiec. W ie­
le pism itiiesżczańskich w Nlem- 

j czech zachodnich zdecydowało 
się po B erlin ie  na odważniejsze 
niż dotąd wystąpienia w obro­
nie narodowych interesów N ie­
miec. Tak np. zachodnio - nie­
m iecki tygodn ik gospodarczy 

i „D ie  Prognose“ . pisze: „Ade- 
nauer wypowiada się za zjedno­
czoną Europą pod zwierzchnic­
twem USA. M y ze swej strony 

j jesteśmy zdania, że powinniśmy 
' żyć w zgodzie ze wszystkimi na-

rodami. Jednostronne wiązanie 
się z USA uważamy za niece­
lowa“. A in ny  dziennik „Pas^ 
sauer Neue Presse“ , naw iązując 
do propozycji Molotowa. będą­
cych a lte rna tyw ą dla „europe j­
skiej wspólnoty obronnej“ , p i­
sze: „Innej aiternatywy nie 
ma. Wszystko inne jest tyiko ży­
czeniem, złudzeniem, demago­
gią“.

Jest faktem, że po Berlinie na­
stąpiło dalsze odprężenie mię­
dzynarodowa. że naw’et co do 
zagadnień nierozwiązanych de­
legacja radziecka otworzyła no­
we drogi, które czynią porozu­
mienie możliwym i -ealnym.

Is to tnym  czynn ik iem  w  tym  
rozw ija jącym  się procesie od­
prężenia m iędzynarodowego jest 
sprawa W ymiany handlow ej 
między Wschodem i Zachodem. 
Zastój w gospodarce k ra jó w  ka­
pita lis tycznych Europy i groźba 
kryzysu w Stanach Zjednoczo­
nych, k tó ry  m ógiby mieć ka ta­
stro fa lne sku tk i dla k ra jów  go­
spodarczo od USA zależnych — 
zmusza rządy zachodnie do 
szukania porozumień hand lo­
wych ze Zw iązkiem  Radziec­
kim', Chinam i Ludow ym i i k ra ­
jam i dem okracji ludowej. Za­
w arte  niedawno w M oskw ie u- 
k łady z przedsiębiorcami an­
gie lskim i, opiewające na wiele 
dziesiątków m ilionów  funtów  
szterlingów pokazały jak  ogrom­
ne są m ożliwości w tym  k ie ­
runku. Tym  się też tłum aczy o- 
statnie wystąp ienie prem iera 
angielskiego C hurch illa , k tó ry  
pow ita ł nowy k lim a t stworzo­
ny przez konferencję berlińska 
jako um ożliw ia jący w p ie rw ­
szym rzędzie szerszy rozwój w y ­
m iany handlowej. Nie bez zna­
czenia jest też fak t podjęcia w 
ostatnich dniach rokowań mię 
dz.y A ng lią  i Francją  w sprawie 
zniesienia ograniczeń handlo­

wych, narzuconych przez Sta 
ny Zjednoczone.

W dziedzinie gospodarczej ży­
cie to ru je  sobie szybciej drogę 
niż w  innych dziedzinach — 
powiedział na kon fe renc ji ber­
liń sk ie j m in. M ołotow . A w y ­
miana handlowa jest najm oc­
niejszym fundamentem pokojo­
wego współistn ienia i ryw a liza ­
c ji m iędzy k ra jam i o różnych 
systemach gospodarczych i  po­
litycznych.

To realne dalsze odprężenie 
m iędzynarodowe jak ie  jest w y ­
n ik iem  kon ferencji be rlińsk ie j, 
w yw o ła ło  zamieszanie i wściek­
łość w kołach agresywnych, 
które  liczy ły  na fiasko .konfe­
rencji. Ko ła te. dla k tó rych  mo­
torem  działania jest niepoha­
mowana żądza zysku, a w iado­
mo że najw iększe zyski dają 
przygotowania wojenne i w o j­
na, wszelkim i sitam i próbują 
zatrzymać i odwrócić proces od­
prężenia międzynarodowego.

Z jednej więc strony koła a- 
gresywne starają się umniejszyć 
znaczenie kon ferencji b e r liń ­
skie j i przedstawić w brew  rze­
czywistości, że brak porozum ie­
nia w  spraw ie Niemiec przesą­
dza o niepowodzeniu konferen­
c ji berlińsk ie j. A z drug ie j s tro­
ny podejm ują one szereg no­
wych prow okacji, mających na 
celu zatrucie atm osfery mię 

| dzynarodowe.i i wyw ołanie 
wzrostu napięcia na świecie

Weźmy k ilk a  p rzyk ładów  Oto 
na życzenie. Dulles» przyspieszo­
no uchwalę bońskiego Buncie^

; stagu o przymusowej rekru  - 
tac.ii do mającego powstać 

| neohitlerowsklego W ehrmachtu 
. Oto gorączkowa krzątanina 
am erykańskich generałów w 
Indochinach, którzy o f ic ja ł- 

j nie głoszą konieczność p rze - 
kształcenia Indochin w „drugą 
Koreę“ i  o fia ru ją  w tymi ce- 

| lu  swoje usługi. Również po­

dyktowana dążeniem do prze­
c iw dzia łaniu narastającemu od­
prężeniu jest haniebna decyzja 
rządu USA zamknięcia trzech 
polskich konsulatów  w Stanach 
Zjednoczonych. W yczyn ten 
raz jeszcze dowodzi jaw ne j w ro ­
gości im peria lis tów  am erykań­
skich do naszego narodu i na­
szego ludowego państwa. A le 
równocześnie dowodzi ich sła­
bości, gdyż jest rzeczą śmiesz­
ną sądzić, że w  ten sposób mo­
żna przeciwdzia łać odprężeniu 
międzynarodowemu.

Im peria liśc i amerykańscy bo­
ją się. Boją się, że droga po­
kojow ych rokowań rozpoczę - 
ta w  B e rlin ie  może pozba­
w ić ich zysków ciągnionych 
z przygotowań wojennych. 
Boją się, że odprężenie m ię­
dzynarodowe może um ożliw ić

! ich opornym sojusznikom
! uw oln ien ie  się spod narzu­

conego im  ciężaru zbrojeń i w y ­
darcie się ze szponów am ery­
kańskie j zależności. I ta w ła ­
śnie obawa przed pokojem zna j­
duje wyraz w prowokacjach i 
k ła m liw e j propagandzie.

Jednakże próby powstrzym a­
nia procesu odprężenia m iędzy­
narodowego z góry są skazane 
na niepowodzenie. Wzbudzają 
one jedyn ie jeszcze większą czu j­
ność narodów wobec agresyw­
nych zamierzeń kól im p e ria li­
stycznych. Opinia publiczna, co­
raz szersze je j kot«, stanowczo 
żąda zastąpienia zbankru tow a­
nej p o lity k i s iły  — po lityką  
pokojowych rokowań, a „z in i- 

) nej w o jn y “ — zasadą pokojowe­
go współistn ienia i współpracy 

¡k ra jó w , o różnych ustrojach. A 
{ opinia publiczna jest siłą. z któ- 
i rą — juk stw ie rdz ił przewodni- 
j czący Rady M in is trów  ZSRR 
i M alenkow — rządy zachodnie 
\ nie mogą się nie liczyć“ .

, TOM ASZ A TK IN S

Sztandar
MtODYCH

Go przyniesie niedziela w sporcie?
Przed meczem bokserskim Polska-Belgia

W  nadchodzącą  n ie d z ie le  na ■ 
r in g u  w a rsza w sk im  sp o tk a ją  

się  b okse rsk ie  re p re z e n ta c je  P o l- , 
s k i i B e lg ii. Będzie  to  p ie rw sze 
po w o jn ie , a d ru g ie  z k o le i, m ię - i 
dzy  p ań s tw o w e  sp o tka n ie  m ied zy  
obu  k ra ja m i. W ro k u  1935 p o lscy  : 
bokse rzy  z w y c ię ż y li w  P oznan iu  | 
ósem kę B e lgów  w s to su n ku  13:3. 
D ziś  znow u s ta je m y  na s ta rc ie  
ja k o  fa w o ry c i,  n ie  znaczy to  jed 
nak, że m ożem y le kce w a żyć  p rze- j 
c iw n ik a . S p ró b u jm y  za jrz e ć  t ro -  i 
che do h is to r ii. . .

W 1'O-ku 1948 na o lim p ia d z ie  ; 
lo n d y ń s k ie j B e lg o w ie  ś w ie c ili d u - j 
ży  t r iu m f .  V an H oeck z d o b y ł m i i 
s trz o s tw o  o lim p ijs k ie ,  lecz naza­
ju t r z  w ra z  z k ilk o m a  in n y m i z a - ! 
w o d n ik a m i re p re z e n ta c y jn e j ó- 
se m k i p rzeszed ł na za w o d o w stw o . ; 
N a  m is trz o s tw a  w  Oslo w y je c h a ­
ła ju ż  znaczn ie  słabsza e k ip a  W | 
1951 ro k u  w M e d io la n ie  re p re z e n -j 
t.acy jna  dz ie s ią tka  B e lgów  znów  
w ch o d z i do c z o łó w k i b o k s e rs k ie j ! 
E u ro p y . Po w a lk a c h  ć w ie r ć f in a - ; 
ło w y c h  nasz sp raw ozdaw ca  ta k  | 
p isa ł z m is trz o s tw : ..C zo łów kę  
m is trz o s tw  tw o rz ą  zespoły F ra ń - j 
e ji,  W ęg ie r. W ioch  i P o lsk i O 
szczebel n iże j z n a jd u ją  się Be lgo  
w ie .. .“

K ogo  p rz y w ie ź li B e lg o w ie  do 
M e d io la n u ?  N ie  b y ły  to  ja k i ,  ś i 
w ie lk ie  ta le n ty , n łe m n ie i je d n a k  ' 
L im  ages w  wadze p ó łc ię ż k ie j z do- i 
b y ł m is trz o s tw o  E u ro p y  po z w y ­
c ię s tw ie  nad L ingosem  (N o rw  ). j
a W o u fe rs  da ł sie dobrze  we zna
k i C hych le , p o sy ła ją c  ao d w u - , 
k ro tn ie  na d esk i. Poza ty m  ty l -  [ 
ko  P eyre  w  w adze c ię ż k ie j j 
p rzeszed ł do p ó łf in a łó w , gdzie  je d ­
nak  p rze g ra ł p rzez k.o.

B e lg o w ie  to  d o b rz y  p ięśc ia rze , ! 
s i ln i fiz y c z n ie , bardzo  o d p o rn i na 
c iosy. M a ja  o n i zaw odow a szko i 
łę. N ic  zresztą d z iw nego , gdyż |X> ; 
ka żdych  p ra w ie  m is trz o s tw a c h  Ecu- \ 
ro p y  czy o l im p ijs k ic h , w iększość z 
n ich  w  p o s z u k iw a n iu  fra n k ó w  
p rzechodz i do obozu zaw odow ców .

D la tego  też ju ż  w  H e ls in ka ch  
B e lg o w ie  n ie  m ie li n ic  do po­
w iedzen ia . Do ć w ie rć f in a łó w  do­
s ta ł sie je d y n ie  b okse r w ag i lek  
k o p ó łś re d n ie j P a te rn o tte , k tó ry  
n ie  zd o ła ł sobie  je d n a k  w y w a l­
czyć d ro g i do p ó łf in a łó w .

O drodzen ie  boksu  b e lg ijs k ie g o  
n ie  n a s tą p iło  ró w n ie ż  i p rzed  m i­
s trz o s tw a m i E u ro p y  w  W arsza­
w ie . W Pfali M iro w s k ie j ogłada 
l iś m y  trzech  re p re z e n ta n tó w  B e l­
g ii :  C an ipe la  w  w adze p u n k o w e j, 
k tó re g o  p o ko n a ł no n a jła d n ie js z e j 
w a lce  dn ia  K ru ż a , Van d e r K ee- 
re  w  w adze lek k o p ó łś rę d n ie .i, k tó ­
r y  p rze g ra ł z D rogoszem  i w  pó ł 
ś re d n ie j V la e m y n c k a . k tó ry  do ­
szedł do p ó łf in a łó w .

Dziś bokse rzy  B e lg ii staną w 
W a rsza w ie  po m is trz o s tw a c h  sw e­
go k ra ju ,  k tó re  z a k o ń c z y ły  sie w 
u b ie g ła  n ie d z ie lę . T y tu ły  m is trz ó w  
z d o b y li k o le jn o  w  ’% w ag : Dec- 
kens, Kiekens, Rozę. D u m o n t, 
O o h in . Vlaemynck, A b e l. Bou- 
chez. Cottyn i M a re il.  Jak  z tego 
w ’ d z im y  ze znanych  z a w o d n ik ó w  
pozosta ł tv czo łów ce  je d y n ie  V la ­
e m y n c k . k tó r y  nada l jest n a jle p -  
szvrn z a w o d n ik ie m  B e lg ii.

B e lg o w ie  a w iz u ją  n a s tę p u ją cy  
sk ła d  na trz y  m ecze w  Polsce: 
w  m usze j D eckens i I le l le b u y rk ,  
w  k o g u c ie l K ieke n s , w  w o rk o w e j 
P iens, w  le k k ie i V e rh e ls t i D u ­
m o n t, w  le k k o p ó lś re d n ie j P osty  I

i G ob in . W  p ó łś re d n ie j V la e m y n c k ,
w  le k k o ś re d n ie j Ve lde  i Van 
H eucks, w  ś re d n ie j B ouchez i  
Deoros, w  p ó łc ię ż k ie j L a u re n t i  w  
c ię ż k ie j C avo e n tie r.

Bedzie  to  n a jm o c n ie js z y  s k ła d , 
na ja k i  stać ob cn ie  B e lgów . I 
d la tego  n ie  m ożna lekce w a żyć  ze­
spo łu , k tó r y  może z ro b ić  n ie je ­
dną n iespodz iankę , zw ia .zcza . ze 
znam y b liż e j ty lk o  V la e m y n c k a . 
B e lg o w ie  liczą  bardzo  na K i ke r.- 
sa w m usze j. Pin?a w  p ió rk o w e j,  
V la e m y n c k a  w  p ó łś re d n ie i i B o u - 
cheza w ś re d n ie j.

Sędzią n e u tra ln y m  s p o tka n ia  bę­
dzie W łoch  G ira ld i,  k tó ry  jes t je ­
d n y m  z n a jle p s z y c h  sędziów  w  
E u rop ie . S ędz iow a ł on d z ies ią tk i, 
m eczów  m ię d z y p a ń s tw o w y c h . W  
M e d io la n ie  z w róco n o  uw agę na 
to . że: . .n a jm n ie j k o n tu z ji  zda­
rza ło  sie. gdy sę d z io w a li sędzio­
w ie  po lscy i ba rdzo  u w a ż n y  
W łoch  G ir a ld i “ . R ów n ież  zaw o­
d o w c y  k o rz y s ta ją  z u m ie ję tn o ś c i 
W łocha. P rzed ro k ie m  sę d z io w a ł 
on sp o tk a n ie  R ob inson  — T u rp in .  
G ira ld i b ra ł ró w n ie ż  u d z ia ł w  tu r ­
n ie ju  w a rsza w sk im .

S p o tk a n ie  P o lska  — B e lg ia  za­
p ow iada  się b a td zo  In te re su ją co , 
zw łaszcza. że i nasi bokse rzy  
p rz y g o to w y w a li sie p iln ie  na spe­
c ja ln y m  z g ru p o w a n iu  pod o k ie m  
n a jle p szych  tre n e ró w . (Juc)

★
C  P O T K A N IE  p ię ś c ia rs k ie  P o l-
Ł '  ska — B e lg ia  n ie  w y c z e rp u je  

p ro g ra m u  c ie k a w y c h  im p re z  sp o r­
to w y c h . Do nas tę pn ych  sp o tka ń  
w y ru s z ą  p iłk a rz e  '  i I I  l ig i.  W  
W arszaw ie  g rać  będą m ie jsco w e  
d ru ż y n y  G w a rd ii i C W K S -u , k ra ­
k o w s k ie  O g n iw o  gościć bedzie u 
sieb ie  G w a rd ię  B ydgoszcz, łó d z k i 
W łó k n ia rz  w y je żd ża  do C ho rzo w a  
na m ecz z B u d o w la n y m i, a U n ia  
C ho rzów  spotka  sie w R a d lin i*  z 
G ó rn ik ie m . P row adząca w ta b e li 
G w a rd ia  K ra k ó w  rozegra  w  Po­
zn an iu  m ecz z K o le ja rz e m , a ie -  
denasta d ru ż y n a  I l ig : O gn iw o  
B y to m  w n ie d z ie lę  odpoczyw a.

K o szyka rze  z b liż a ją  się ju ż  do 
końca  ro z g ry w e k : p ozosta ły  im  
jeszcze d w ie  k o le jk i.  W n ie d z i 1- 
n ych  sp o tk a n ia c h  g rać  będą : 
C W KS W arszaw a z K o le ja rz e m  
W arszaw a. S p ó jn ia  G dańsk z A ZS  
P n lit. W arszaw ska , G w a rd ia  K ra ­
k ó w  ze S ta ła  P oznań. K o le ja rz  
Poznań i  O gn iw em  Łódź i łó d z k a  
S p ó jn ia  z m ie js c o w y m  W łó k n ia ­
rzem .

U w aga m iło ś n ik ó w  s p o rtu  p ły ­
w ack ie g o  k o n c e n tru je  się w o k ó ł 
p ły w a ln i w ro c ła w s k ie j.  Na n ie j 
w ła śn ie  odbędzie  sie p róba  p o b i­
cia re k o rd u  św ia ta  na 200 m żab­
ka  M a re k  P e tru s e w ic z  re a liz u ją c  
zobow iązan ie  na cześć I I  Z ja z d u  
PZPR  p o s ta n o w ił p o p ra w ić  re k o rd  
św ia ta  w  te ł k o n k u re n c ji  na leżą­
cy do D u ń c z y k a  G ic ie  (3 : 37.4). 
U b ie g łe j n ie d z ie li P e tru se w icz  u -  
zys k a ł w y n ik  gorsz.v od re k o rd u  
św ia ta  za le d w ie  o 0.8 sek.

*
Do trz e c ie j ru n d y  T u rn ie ju  

M ia s t ru sza ją  zapaśn icy . Zesta ­
w ie n ie  p a r w  p ie rw s z e j g ru p ie  
je ct n as tę pu jące : W arszawa w o j.— 
G dańsk. Łódź m ias to  — K ie lc e , 
Poznań — O lsz tyn . W d ru g ie j 
g ru p ie  s p o tk a ją  s;e w  S ie ra d zu  
zapaśn icy w o j. łód z k ie g o  i s ta ll-  
n o g ro d zk ie g o . (a- w .)

Pięściarze Belgii w Warszawie
18 b m , p rz y b y ła  do W a rs z a w y , W sk ła d  p ie rw s z e j g ru p y  w c h o - 

p ie rw s z a  g rup a  p ię ś c ia rz y  B e lg ii, i dzi 8 osób: V la e m y n c k , H e lle b u - 
k tó rz y  ro zeg ra ją  w  P olsce trz y  j y c k , D urn o n t, B ouchez. M a tth y s  
s p o tk a n ia . ' i F a b ry .

Międzynarodowy turniej szachowy w Bukareszcie
Na m ię d z y n a ro d o w y m  t u r n ie ju ! (CSR) i B a la n e le m  (R um u n ia ),

sza cho w ym  w  B u ka re szc ie  d o g ry ­
w a n o  od łożone  p a r t ie  z pop rze d ­
n ic h  ru n d .

N ie  w z n a w ia ją c  g ry  V o icu le scu  
(R u m u n ia ) uzna ł się za p o ko n a ne ­
go w  p a r t i i  z F u rm a n e m  (ZSRR) 
R ów n ie ż  bez g ry  na re m is  zgo 
dzi l i  sie Pachm  an (CSR) i C ho ł- 
m o w  (ZSRR) o raz  Szabo (R u m u ­
n ia ) w  p a rt ia c h  z Wadę (N ow a 
Z e la n d ia ) i C io cą lte  (R um u n ia ).

W d o g ry w a n y c h  p a rt ia c h  K o rc z - 
n o j (ZSR R ) w y g ra ł z F il ip e m

S ta h lb e rg  (S zw ecja ) p oko n a ł Pau­
li (W ło chy ), S a n do r (W ę g ry ) z w y ­
c ię ż y ł Ś liw ę  (P o lska ), a F u rm a n  
(ZSRR) p rz e g ią ł z F ilip e m  (CSR) 
i z re m is o w a ł z B a lane lem  (R u m u ­
n ia). R em isem  za koń czy ła  sie p a r­
tia  W ade (N ow a Z e la n d ia ) — Bo- 
lane l (R um u n ia ).

Po 12 ru n d a ch  w  tu m ie lu  p ro ­
w adzą K o rc z n o j i N ie z m ie td in o w  
(oba j ZSR R ) oraz P achm an (CS” ) 
— po 9 p k t. p rzed  C hu łm ow e m  
(ZSRR) i  K lü g e re m  (W ę g ry ) — po 
8 p k t.

ZSRR prowadzi w meczu szachowym z Argentyna 5:3
W  d a lszym  c iąg u  to w a rz y s k ie ­

go m eczu szachow ego ro z g ry w a  
rtego w  B u e n o s -A ire s  m ie d z y  sza 
c h is ta m l ZSRR 1 A rg e n ty n y  do­
g ry w a n o  o d łożone  p a r t ie  p ie rw ­
sze j ru n d y .

A w e rb a c h  z re m is o w a ł z P anno,

Z nslafniej chwili

Europejska Komisja Gospodarcza O NZ uchwaliła 
wspólnq rezolucja radzieckq i brytyjska

GENEW A, Na popołudniowym  
posiedzeniu w  dn iu 18 bm. Eu- 
[opejska Kom isja Gospodarcza 
ONZ uchwaliła  p ro je k t rezolu­
c ji, przedłożony wspólnie przez 
delegację bry ty jską  i radziecką.

P R O G IU M  R 4D IO W V
n a  dz ień  20 m a rca  19>4 r . sobota

P ro g ra m  I n a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.08. 15.23,
W ia d . 5.05, 6.00, 7.00, 7.53, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c ., 
6.10 K o n c . pop., 6.50 G im n as t., 
7.20 M uz. po r., 7.50 K a le n d a rz  
ra d ., 8.00 K o n c . p o r., 9.00 D la  
k la s  V I I  — pog. p t. ,,O gon“ , 
9.30 K o n c . sol., 10.00 P rz e rw a , 
11.05 D la  k la s  I I I —IV  — aud. 
p t. ,,U c z m y  się ś p ie w a ć “ , 11.25 
M u z . i a k tu a ln ., 12.15 H . W ie ­
n ia w s k i — P o lonez, 12.25 „N a  
s w o jską  n u tę “ , 12.45 A u d . d la  
w s i, 13.00 K o n c .. 13.40 P le ś n i 
13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  dz ie c i 
s łuch . p t. „O p o w ie ś ć  o s ta re j 
k o rw e c ie “ , 16.10 „C o  p rz y n o ­
szą now e  „P ro b le m y “ , 16.20 
K o n c . roz., 17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z -

k u  R ad z ie ck ie g o “ , 17.30 „S łu c h a ­
cze p iszą “  — aud. B iu ra  S tu ­
d ió w , 17.35 Z c y k lu  „Ś p ie w a c y  
p o ls c y “  — L id ia  S k o w ro n  — 
so pra n , 18.00 M ik r o f .  po k r a ­
ju ,  18.15 K o n c . pop., 18.45 
„ K r u ty n ia  nad  rzeką  K r u t y ­
n ią “  — rep.. 19.05 „N a  m u z y c z ­
n e j f a l i “ , 19.35 „K o re s p . s p o rt, 
donoszą“ , 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.28 W iad . sp o rt., 20.38 H e u ­
b e rg e r — U w e r tu ra , 20.45 M uz. 
tan ., 21.25 „M a g ia “  u tw ó r  T e - 
o k ry ta ,  21.45 K o n c ., 22.20 M uz. 
d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M uz. ta n .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

W Y D A W C A . Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t N ak ła d  
RS W ..P rasa“

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wki. ul W spó lna  81 

T E L E F O N Y  „*entr : 8-52-71,
2. 3 4 5 Red N acze lny  8- <6 61. 
Z -ca  Red N acze lnego 8-20 49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8 ,02 68 D zia ł 
K o -esp  t L is tó w  8 (>7 82 K ie r. 
A d m in is tra c ji  8-02 86 Red noc­
na c e n tr  DSP 8-22-01. w ew n . 
101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ską  8 IV  p., 
te 1 8-07-11 1 8-82 M w ew n  65.

S K Ł A D  1 D R U K  Z a k ł G ra f. 
„D o m  S łowa P o lsk ie g o “  

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re brn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A  I Y:
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzęd y  pocztow e ora? l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m iesiąca po­
przedza jącego ok res  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7,5o zł p ó ł­
ro czn ie  — ( 15.00 zł. ro czn ie  — 
30 00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren  za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “

In fo rm a c ji w s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w k ia iu  
ze z lecen iem  w y s y łk i za g ra ­
n ice  udz ie la  oraz za m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K .  
„R u c h “ . S ekc ja  E k s o o rtu . W a r­
szawa, A ię ie  J e ro z o lim s k ie  
119 te l 803-05.

p a r t ia  B o le s ła w sk i — G iu m a r za­
ko ńczy ła  się z w y c ię s tw e m  G4u~ 
m ara.

T a k  w ię c  po p ie rw s z e j ru n d z ie  
to w a rz y s k ie g o  m eczu p row adzą  
szach iśc i ra d z ie ccy  5:3.

Drugie zwycięstwo Botwinnika
18 bm . w  M o s k w ie  ro z e g ra n o / O brońca  ty tu łu  m is trz o w s k ie g o

Pa ’;‘ ie J " ' « “  O « .e lw w e i  B o tw in n ik  o d n ió s ł d ru s ie  z w vc i» - m is trz o s tw o  św ia ta  m ie d z v  ra -
d z ie e k im : sza ch is ta m i, a rc y m is trz a  I s1wo w y g ry w a ją c  w  30 p o su n ię - 
m i — B o tw trm ik le m  i  S m ys low e m . i c iu .

Rewolucja ta podkreśla w ie lk ie  
znaczenie rozszerzenia handlu 
międz.y Wschodem a Zachodem. 
Za rezolucją padło 16 głosów. 
Żadna delegacja nie głosowała 
przeciwko p ro jektow i.

5-B-1225S


